e Krakowie miesięcznie 
8 K 10 b, kwartalnie 
3 K 80 b, półrocznie 18 K 
%0 h., rocznie 87 K 20 h. 

odnoszenie do domu 
dopłaca się 60 b. mies. 


Ra SAEnoę z jednora- 
tową przesyłką pocztową 
miesięcznie 8 K 80 h. 
kwartalnie 11 K % b. 
sółrocznie 22 K 80 i, 
rocznie 45 K 40 h. 


W państwie niemieckieru 
kwartalnie 12 É. 
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JYŁOSZENIA  (inseraty) 


przyjmuje Administracya 


Nadesłane po 69 hal. 


Polityka zasad. 


Dochodzenie w sprawie stlumionych w Irlandyi za- 
burzeń zostało ukończone. Komisya królewska stwier- 
dziła, że ogniskiem agitacyi była miejscowość Athenry, 
gdzie augitował niejaki William Mellowes. Skupił on po- 
szczególne oczka sieci, którą rozciągnęły po Irlandyi 
istniejące tam od lat 30 tajne stowarzyszenia. Dzięki 

temu, ochotnicy Sin-Feinu, których liczba wynosiła w 
"sierpniu 1914 około 5000, urośli w siłę. Dodać trzeba, 
iż agitacya Sin-Feinistów odbywała się jawnie, że jesz- 
cze przed samym wybuchem powstania przemauszerowy- 
wali oni — jak donosiły pisma niemieckie — przez Du- 
blin z bronią w ręku, uszeregowani, pewni, że nic im 
się nie stanie, gdyż rząd pozostał i w czasie wojny wier- 
hy zasadzie, że póki nie zajdzie fakt konkretny buntu, 
który wymaga przeciwdziałania, dopóty sama agitacya 
nie jest uważana za przestępstwo, przeciwnie, należy do 
praw wolnego obywatela. Dzięki tejsaniej zasadzie mógł 
Bernard Shaw już po stłumieniu obecnej ruchawki ogło- 
Sić drukiem w pismach londyńskich protest przeciw: roz- 
strzeliwaniu powstańców, schwytanych z bronią w rę- 
ku. Żądał uznania ich za jeńców wojennych, oświadcza- 
jąc, że „walczący przeciw Anglii Irlandczycy nie są 
rewolucyonistami, ale stroną wojującą, taksamo jak w 
stosunku do Niemiec Francuzi, lub do Rosyi — Bułga- 
rzy“. Momenty takie ciekawie charakteryzują życie pu- 
bliczne na wyspach brytyjskich. 

Obecnie toczą się rokowania między posłani ir- 
landzkiwi, a przedstawicielani angielskiego Ulsteru o 
istnienie i prawa parlamentu irlandzkiego. Treść ukła- 
dów nie przedostała się jeszcze do nas; wiadomo tylko, 
ze sprawozdania „Glasgow Herald“, podanego przez 
Biuro Reutera, że toczą Bię one w tonie spokojnym i że 
obie strony okazują wzajemną ustępliwość. Prawdopo- 
.tobnie cały Ulster, lub przynajmniej jego część prze- 
ważna, w parlamencie irlandzkim reprezentowaną nie 
będzie. W ten sposób usunie się najważniejsza prze- 
szkoda. 

'Tymezasen: posłowie irlandzcy z Redmondem na 
czele wydali manifest do narodu, który przytaczają pi- 
mna niemieckie. Dokument to ważny i niezwykle inte- 
resujący, jako objaw realizmu politycznego i trzeźwości. 

Manifest zaczyna się stwierdzeniem, że Irłlandya 
przeżyła nową tragedyę. „Miato Dublin było widownią 
obiąkanego i bezskutecznego usiłowania rewolucyi'. 
*osłowie nie przeczą, że „Irlandyau była sprowokowaną 
pizez wzrost taksamo rewolucyjnego i nielegalnego ru- 
hu w innej części kraju*, t. j. w Ulsterze, gdzie żywioł 
“angielski organizował swe zastępy ochotnicze wymie- 
'z0ne przeciw dążeniom Irlandczyków. Przyznają ró- 
vnież, że włądze i sądy wojskowe wywierały w Dubli- 
nie ucisk, przeciw któremu posłowie protestowali. 
Ale — pisze Redmond — niemniej jest prawdą, że mi- 
no tych prowokacyj łud irlandzki nie cofa się przed po- 
tępieniem powstania w Dublinie, jako niebezpiecznego 
iosu w serce Irłandyi, ciosu wymierzonego w jej na- 
dzieje”. 

Posłowie stoją silnie na stanowisku prawa i walki 
vogalne. Lud musi się zdecydować. „Albo wyda się Ir- 
Wudye na łup daremnej rewolucyi i anarchii, albo też 
zidfanie konstytucyjne musi być poparte jak najusil- 
iej przez dud i musi być prowadzone dalej póki nie 
Sagne celu. Na tem stanowisku stoi olbrzymia więk- 

ość Irlandyi od czasu, jak Butt i Panell ją dla lega- 
10ści pozyskali”, 

„Jakież było położenie kraju wówczas? Czy gorsze, 
2 dzisiaj? Przeciwnie. Wówczas dzierżawey-irland- 
ryty jęczeli formalnie w niewoli u lordów angielskich, 
brzymnie masy ludu emigrowały z kraju. Obecnie prze- 
do dwie trzecie ziemi uprawnej przeszło w ręce lu- 
L część ostatnia w ręce jego przechodzi. Zniknęły 
lziercze czynsze, znika cały stosunek dzierżawcy do 
idloria. Robotnik rolny irlandzki „z najgorzej odzia- 
11 najgorzej żywionej klasy w Europie przemienił 
' w najlepiej mieszkającą, najlepiej sytuowaną i naj- 
adziej niezależną“, Samorząd lokalny został odebrany 
adłordoin i oddany w ręce ludu irlandzkiego, prawo 
Tborcze do parlamentu, które za czasów Parnella fał- 
Owało opinię publiczną zostało zreformowane tak, iż 
'eprezentacya trzech czwartych Irlandyi wyraża naro- 
we dażenia naszego ludu". Nakoniec „partya ir- 
adzsa osiągnęła ostatni i najwyższy cel wszelkich usi- 
wań irlandzkich, od czasu jak istnieje unia z Anglia: 
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osiągnęła największy wymiar irlandzkiego samorządu, | będzie wydawać pożyczki z własnych funduszów oraz 


jaki kiecdykołwiek proponowano. Samorząd ten stał się 
ustawą“, 

Przypomniawszy jeszeze diugi szereg korzyści, ja- 
kie Irlaadczykom dała walka. bronią legalną, na grun- 
cie prawnym, apelują poslowie do rozumu ogółu w na- 
stępujących słowach: 

„koro więc ruch korsiytusyjny odniósł tryumf, 
skoro z drugiej strony ruch rewclucyjny okazał się bez- 
plodnym i złowrogim, to czyż nie mamy prawa wezwać 
lud irlandzki, aby stanąt przy działaniu legalnem i 
i podtrzymywał je, aż spełni całą swoją misyę? Czy 
nie mamy prawa zaapelować do tych wszystkich w Ir- 
lundyi, którzy mają obowiązek i możność kierowania 
ludem aby; zawołali zgodnie i silnie: wybierajcie w po- 
lityce metody mądre, a zwalczajcie nierozumne!'. 

Po stwierdzeniu, iż posłowie pełnią swe obowiązki 
i pracują skutecznie mimo ataków politycznych i oso- 
bistych, jakie wymierzają przeciw nim żywioły nieodpo- 
wiedzialne, manifest zaznacza, że poparcie * jez umo- 
żliwiło mu tę pracę, lecz poparcie to musi być w obecnej 
chwili szczególnie jednomyślne, bo „czas wahania mi- 
nął*. Trzeba oświadczyć się jasno: „Powtarzamy, że 
kraj stanął w obliczu wyboru między bezskuteczną re- 
wolucyą, oraz anarchią, a między ruchem konstytucyj- 
nym, skutecznie popartym przez lud irlandzki. Każdy 
nacyonalista musi przedłożyć sobie tę alternatywę. Nie 
wątpimy, jak wybór wypadnie. Z poparciem łudu mo- 
żemy ukończyć gmach reformy i wolności, wzniesiony 
w półwieczu, które leży za nami. Urzeczywistnimy 
wszystkie zmiany i wszystkie nadzieje, jakie głosiliśmy 
sami, jakie głosili nasi poprzednicy w działaniu legal- 
nem. Wprowadzimy lud irlandzki do parlamentu, na 
który przez wiek cały. pracował". 


Odezwa ta daje miarę posłuchu, jakim cieszą się 
w kraju repreżentanci działania legalnego. Wielką być 
musi ich powaga. skoro bezpośrednio po krwawem stłu- 
mienin rokoszu, bezpośrednio po przelewie krwi, który 
musiał wzburzyć każde serce irlandzkie, nie wahają się 
potępić, ze stanowiska rozumu politycznego, ruch uczu- 
ciowy'i tak silnie do uczucia narodu przemawiający. 
Jest w tem przykład polityki, która eo do swych pod- 
staw nie zna kompromisu, przykład twardego obsta- 
wania przy zasadach, tym jedynym trwałym fundamen- 
cie wszelkiej polityki na dalszą metę. 


Z ziem polskich. 


Koło berlińskie i Liebknecht. 


W parlamencie berlińskim Polacy głosowali razem 
z socyalną demokracyą za wypuszezeniem z aresztu 
posła Liebknechta, uwięzionego, jak wiadomo, za de- 
monstracye na placu Poczdamskim. Uczynik to, jak za- 
znaczył mowca Koła polskiego, ze względów zasadni- 
czych nietykalności poselskiej i praw parlamentu, nie 
wchodząc w zarzuty, stawiane arcsztowanemu. Głoso- 
wanie to, jak donosi „Dziennik Śląski, zostało poprze- 
dzone ożywiońemi naradami w łonie Koła, którego 
mniejszość była przeciwna powyższemu wystąpieniu. 

„Nationalliberale Korrespondenz“ zaatakowała Ko- 
lo za to stanowisko, twierdząc, że jest ono „obrazą po- 
czucia niemieckości*. „Dziennik“ Śląski“ wyraził też 
niezadowolenie, twierdząc, że nie nałeżało ujmować się 
za pos. Liebknechtem. Obecnie sprawa tego posła poja- 
wiła się ponownie, tym razem w Sejmie pruskim. Socya- 
liści zbierali podpisy na. wniosek o uwolnienie go z are- 
sztu, lecz wszystkie partye odmówiły. To samo stanowi- 
sko zajęło sejmowe Koło polskie i wniosek nie mógł być 
postawiony. 


Samopomoc Królestwa. 

Związek ziemian został powołany do życia przy 
Centralnem Tow. rolniczem w Warszawie. Związek ma 
na celu podniesienie średniej i większej własności ziem- 
skiej przez popieranie rozwaju interesów gospodarczych 
i pieniężnych swoich członków. Związek zamierza urzą- 
dzać i prowadzić w majątkach członków racyvonalną ra- 
chunkowość, kontrolę i administracyę, ułatwiać przepro- 
wadzanie melioracyi i wytwarzanie nowych źródeł do- 
chodu; pomagać przy wznoszeniu budynków gospodar- 
czych domów robotniczych i zakładów przemysłowo- 
rolniczych, pośredniczyć w przyjmowaniu oficyalistów, 
służby fahvarcznej i robotników sezonowych. Związek 


pośredniczyć w uzyskiwaniu od instytucyi kredytowych 
i osób prywatnych pożyczek, potrzebnych do prowadze- 
nia i podniesienia stanu gospodarstw. Do ważnych zadań 
Związku należeć będzie zarządzenie majątkami, opu- 
szczonymi przez właścicieli. 


Ochrona ziemi przez podatki. 


I. Podatki, bezpośrednie i pośrednie, majątkowe, 
przychodowe i dochodowe, obrotowe i t. d. wszelkiej 
kategoryi i nazwy, mają zawsze i wszędzie, w nauce 
i życiu jeden cel, który stanowi ich „ratio essendi“. 
Celem tym jest zaspokoić zbiorowe potrzeby gospodar- 
cze, dostarczyć związkom publicznym finansowych 
środków do życia. Pierwotne historyczne i teoretyczne 
dziś jeszcze ich znamię: subsydyarna funkcya w cało- 
kształcie środków krycia publicznych potrzeb — z bie- 
giem czasu usuwa Się siłą rzeczy na plan drugi 
uboczny, t. j w miarę stałego i wszędzie zaobserwo- 
wanego zjawiska: wzrostu wydatków związków pu- 
blicznych — pod wpływem szeregu momentów natury: 
ogólnej, gospodarczo-społecznej, dalej nowożytnej idei 
państwowej, zmniejszania się siły nabywczej pieniądza. 
i t. d., zjawiska, które spowodowało nawet niektó- 
rych wybitnych teoretyków do sformułowania t. zw. 
„prawa wzrostu“ tych wydatków, zdaniem mojem — 
zupełnie słusznie. Równolegle z tems tedy zjawiskiem 
rozwiera się też w życiu i nauce funkeya, którą sy- 
stem podatkowy ma spełnić: liczba jego członków 
z biegiem czasu stale się zwiększa, organizacya ich 
ulepsza, wydatność finansowa tego źródła dochodów 
publicznych stale i niemal wszędzie rośnie; pojęciowo 
i historycznie czynnik subsydyarny w rzędzie docho- 
dów publicznych, w budżetach związków prawno- 
publicznych obecnej doby coraz bardziej dochodzi do 
większego i szęrszego znaczenia. 

Mimo tej ewolucyi, zaszłej co do funkcyi w sy- 
stemie dochodów gospodarstwa skarbowego — znowu 
w życiu i uprawie naukowej zachowuje podatek wszę- 
dzie niezmienioną najdawniejszą swą cechę istotną — 
co do celu, wyrażającą się w tem, że to, co było 
przyczyną jego powstania i jest racyą jego bytu, było 
i pozostaje zawsze jego zadaniem. Na tem stanowisku 
stoi dotąd nauka niewzruszenie, niemal w całości, lite- 
ratura polska w szczegółności. Podzielali to zapatry- 
wanie bez zastrzeżeń i poprzednicy moi na katedrze 
skarbowości w Uniwersytecie Jugielłońskim, dzielą je 
inni polscy skarboznawcy, a jak Ś. p. prof. Milewski: 
nas uczył, wykrzywienie tego zasadniczego na wstę- 
pie tych wywodów zaznaczonego celu podatków, by- 
łoby krzewicielem niesłychanej i demoralizującej do- 
wolności i subjektywną ocenę, względnie po- 
glądy czy pragnienia partyj lub stronnictw stawiałoby 
w miejsce ścisłych zasad skarbowych i gospo- 
darczych. System podatkowy stawałby się wtedy. in- 
strumentem dla przeprowadzenia najrozmaitszych pro- 
gramów socyalnych, gospodarczych, dla eksperymen- 
tów — może niekiedy dobrych i szczęśliwych, ale 
zasadniczo niebezpiecznych. Toż postąpienie austr. 
ustawodawcy, który oczywiście wzorował się na „wy- 
próbowanym wzorze pruskim“ przy kodyfikacyi $ 160, 
L. 7 noweli do ustawy © b. p. o. z 28. stycznia 1914 
L. 13 Dz. u. p., choć odpowiada postulatom t. zw, po- 
lityki stanu średniego, z jednozgodną w literaturze 
naukowej z wyżej wskazanych powodów spotkało się 
z krytyką. 

Z tychsamych, pokrótee naszkieowanych tu 
motywów skarciła nauka skarbowości i zarzuciła pro- 
jekty — aby zacytować dwa przykłady nam blizkie 
i z niedalekiej przeszłości — tępienia dzikiej, speku- 
lacyjnej parcelucyi przez nałożenie specyalnego poda- 
tku zarobkowego (zaostrzonego) na takich parcelan- 
tów, oraz projekty „niewolenia posiadaczów latyfun- 
dyów do parcelacyi — za pomocą progresyjnegą po- 
datku od obszaru ziemi, wzrastającego w miarę wzro- 
stu ziemi*, Bo i takie fantazye — i to na przedosta- 
tnim zjeździe polskich prawników i ekonomistów 
(w r. 1907) już były. Podatek miałby być — zdaniem 
ojców tych projektów — karą względnie instrumen- 
tem dla realizacyi partyjno-stronniczych poglądów. 

Poza tymi lokalnymi-krajoyymi projektami wy- 
stąpił sławny profesor berliński Adolf Wagner z teo- 
ryą, że celem podatków jest uregulowanie rozdziału 
przychodu i majątku narodowego, oraz konsumcyi do- 
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chodów i majątków indywidualnych. Konstatuję, że 
poza twórcą tej teoryi nie uzyskała ona ani jednego 
wybitnego zwolennika w nauce; analiza przyczyn prze- 
kraczałaby oczywiście ramy artykułu dziennikarskiego. 

I. Uwagi te wiodą do wniosku, że ochrona ziemi 
„przez podatki“ teoretycznie nie ma uzasadnie- 
nia. Celem podatków bowiem nie może być ochrona 
ziemi, ani ochrona. rękodzieła, ani przemysłu, ani han- 
dlu. ani zawodów liberalnych i t. d. 

dc t. zw. „naczelne zasady opodatkowania, które 
ką chlubą nauki skarbowości, zmontowane przez Ad. 
“nitha w drugiej połowie XVIII. stulecia i wyro- 
bone — ulepszone z czasem, a zwłaszcza przez dzi- 
eiejsze idee socyalno-elyczne, stawiają cały szereg po- 
stulatów do konstrukcyi podatków, które mają m. i. 
być takie, aby mimo nich rozwój gospodarczy 
i ochrona zarówno wszystkich warsztatów pro- 
dukcyi były zapewnione, aby podatki z dodatkami 
autonomicznymi nie rujnowały — i to nie tylko wyłą- 
cznie ziemi (dlaczegóżby jej specyalnie?). ale tego 
wszystkiego. eo stanowi przediniot opodatkowania, to 
inna zupełnie materya, odrębna. Nie należy jednak — 
mojen zdaniem — konstruować „de lege ferenda“, ani 
też proponować ..de lege lata“ podatków. które coś 
mają chronić, bo to zasadniczo z ideą podatku jest 
sprzeczne i z tą instytucyą skarbowości nie nie ma 
wspólnego. Ustawodawea i teoretyk idą tu zresztą 
„pari passu“ i nie ma najmniejszej ani obawy, ani 
potrzeby. aby ten stan rzeczy miał ulec istotnej 
zmianie. 

DI. Nauka skawbowości w miarę, jak usanodziel- 
nia się. wyzwalając się z obrębów nauk ekonomii społ. 
i administracyi — traktuje każde gospodarstwo skar- 
bowe indywidualnie, jako rezultat konkretnych czynni- 
ków i faktów natury prawno-państwowej, gospodarczo- 
społecznej, kulturalnej i przyrodniczej (gleba, klimat, 
konliguracya, granice itd.), czyli uważa je za katego- 
ryę historyczną a nie absolutną. Z tego powodu problem 
pewnego aktu podatku konkretnego badać każe ze sta- 
nowiska faktycznego danego związku prawno- 
publieznego w ogólności, w szczególności zaś jego stanu 
gospodarczego i panującego w nim systemu podatko- 
wego. 

Wysokie opodatkowanie na rzecz państwa w Au- 
stryi jest ogólnie znane; mamy wszak podatki niektóre 
najwyższe w całym świecie (od cukru. od budynków — 
domiowo-czynszowy 1 podatek zarobkowy opłacany 
przez spółki akcyjne, gwarectwa itp. przedsiębiorstw). 
W odróżnieniu od innych państw (np. Włoch i Prus) 
mamy w Galicyi dodatki autonomiczne do podatków 
bezpośrednich w nieograniczonej wysokości, a w nie- 
których kierunkach (np. powiatowe) najwyższe w pań- 
stwie. Już w czasie wojny podwyższono szereg podat- 
ków (od spirytusu, od spadków i darowizn. tytoniu itd.) 
i opłat wydatnie, wprowadzono podatki nowe (od zy- 
sków wojennych) — inne podwyżki są zamierzone i za- 
pewne niedługo przyjdą. Po wojnie ciężar podatków 
niewątpliwie bardzo znacznie wzrośnie (zaopatrzenie 
inwalidów, wdów i sierót po poległych, oprocentowanie 
i amortyzacya długów wojennych, odszkodowanie itd.), 
tak samo i ciężar dodatków autonomicznych. 

Podatek austryacki od t. zw. zysków wojennych 
(termin dwukrotnie nieodpowiedni), niedawno wprowa- 
dzony, ma na celu obciążyć już t. zw. nadmieme zyski 
(w tem oczywiście i rolnicze. bo dlaczegóżby tylko rol- 
nicze miały być nim specyalnie dotknięte»). Nawia- 
sowo wspomnę. że stopa austr. podatku przewyńsza 
znacznie stopę analogicznych podatków zagranicznych 
np. duńskiego (ustawa z 10/5 1915), bo niemal dwukro- 
tnie, tak samo francuskiego (projekt, ob. Le temps 
z 16/1 b. m.), włoskiego (dekret królewski z 21/2 1915 
Nr. 1643). norweskiego (ustawa 20/8 1915). szwedz- 
kiego (ustawa z 11/6 1915 L. 210) i t. d. 

Podatek zaś od przyrostu wartości, gorąco popie- 
rany w Niemczech przez nowy kierunek t, zw. „Boden- 
reformerów*, ma z wyżej podanych przyczyn tcorety- 
czne uzasadnienie tylko w krajach o wysokiej kulturze 
ekonomicznej, wi erze wybujałej konjunktury, imtenzy- 
rozwoju gospodarczego. Poza też dwoma pan- 


wnego i wol 
stwami na szezycie rozwoju gospodarczego świata 5t10- 
jącymi — jako powszechny podatek -- dotąd nie 
istnieje nigdzie. 


Czy jednak od tak niedawna dopiero przykład Nie- 
miec (ustawa z 14/2 1911) i Anglii może i powinien być 
Galicyi — miarodajnym w tym wypadku? Paralela pod 


gospodarczym względem między nami a nimi — mówi 
chyba sama za siebie. Wojna zniszezyła nasz i tak już 


ubogi kraj — uboższy znacznie od Księstwa i Króle- 
stwa w sposób niewypowiedziany. zubożyła nas do- 
tkliwie mimo anormalnie wciąż rosnących milionów 
ale martwych pieniędzy. wycofywanych z gospodarstw. 
gdzie ich nie można zająć produktywnie i składanych 
w spółkach raiffeisenowskich. towarzystwach zaliczko- 
wych, kasach oszczędności i bankach. a które ta 
wkładki właśnie na tem tle powszechnego ubóstwa. 
drożyzny i zaniku przedsiebiorezości. są raczej a 
żującym niż pacieszającym objawem — bo znakiem za- 
marcia gospodarczego kraju. a bynajmniej nie wyrazem 
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postępu i rozwoju ani nadwyżki dochodu gospodarczego 
nad potrzebne inwestycye gospodarcze. 

Poglądu na wysokość szkód w gospodarstwie spo- 
łecznem naszego kraju zrządzonych wojną — dokła- 
dnego dzisiaj jeszcze nie mamy i mieć nie możemy. Zda 
niem Kierownictwa Krajowego Biura statystycznego naj 
większe szkody poniosły stosunkowo obszary dworskie, 
mniejsze gminy miejskie, a stosunkowo najmniejsze 
gminy wiejskie. Ogólna suma zniszczonych budynków 
mieszkalnych ma dochodzić do 100.000, budyn- 
ków gospodarskich conajmniej do 175.000, bu- 
dynków zaśfabrycznychirolniczo-przemy- 
słowych conajmniej do 5.000, Względnie ścisłe daty 
strat posiadamy już dziś w odniesieniu do inwenta- 
rzażywego: ubyło dotąd podczas wojny 48.9% koni 
(BTT.668 sztuk), bydła rogatego 35% (882.115 sztuk), 
iaż 62.4% trzody chlewnej (1,000.084 sztuk); poza tem 
utracili właściciele z inwentarza żywego około 50.000 
owiec i kóz i conajmniej 3.000.000 sztuk drobiu. 

Jako najważniejsze straty w inwentarzu 
martwym wymienić należy: zniszczonych urządzeń 
fabrycznych i rolniczo-przemyslowych około 8.300, u- 
traconych maszyn gospodarskich (pługów parowych 
i motorowych. zniwiarek. kosiarek. mloearni. kieratów 
it. p.) przeszio 30.000. ważniejszych narzędzi gospo- 
darskich (plugów. bron, kultywatorów, młynków itd.) 
przeszło 800.000 i wreszcie innych ważniejszych narzę- 
dzi gospodarskieh przeważnie wozów. sań i uprzęży 
około 400.000. 

Aby uzupełnić obraz szkód — trzebaby jeszeże po- 
dać szkody wyrządzone w lasach, szkody powstałe 
wskutek działań wojennych na gruntach, następnie 
nadzwyczaj znaczne szkody w plonach i paszy i wskutek 
częściowego nieobsiania względnie nieobsadzenia pól. 
szkody w irządzeniach wewnętrznych domowych, 
w ogrodzeniach. szkody w surowcach i towarach, po- 
niesionych przez przemysł i handel a wreszcie szkody 
wyrządzone w kościołach. szkołach i własności gmin- 
nej. Lecz co do tych rodzajów szkód — brak na razie 
prawie zupełnie danych. 


E 


Dodajmy do tego, że cały do niedawna kwitnący 
przemysłrolnieczy (cukrownietwo i gorzelnie rol- 
nicze) ciężkie przechodzi koleje (dwie cukrownie — 
bardzo uszkodzone a na blizko 900 gorzelni — mamy 
przeszło 800 uszkodzonych i zniszczonych), najważniej- 
sza produkcya górnicza — ropy w Zagłębiu bo- 
rysławsko-tustanowickiem z 109.700 cystern (r. 1913) 
spadła w r. 1914 na 74*/:. zaś w r. 1915 na 61 tysięcy 
cystern: ilość spalonych szybów przez nieprzyjaciela 
przekracza 50% ogólnej ich liczby i to w samych Tu- 
stanowicach! Produkcyu wegla kamiennego spa- 
da w porównaniu z rokiem 1913 w roku 1914 o 2*/:, 
a w roku 1915 już o 3%: miliona metr cent., lubo wę- 
glowe Zagłębie krakowskie wskutek wojny bezpośre- 
dnich żadnych nie poniosło strat. Dorzuómy jeszcze do 
tego ponurego obrazu, że w stolicy kraju mamy około 
2500 mieszkań próżno stojących: właści- 
ciele realności w dużej części znajdują się w opłakanych 
wprost stosunkach. zniżają do 30 nawet 40 i 50% (bo 
muszą) czynsz najmu: mimo to wielu lokatorów nie płaci 
(z godziwych i niegodziwych przyczyn) nawet tak zni- 
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jego połączone wprost z inkwizyeyą, mające za przed- 
miot rzecz nieachwytną w naszych warunkach i to wła- 
śnie w chwili, gdy wszyscy w całym kraju, zupełnie 
słusznie, gdy powszechna opinia domaga się ud Rządu 
znacznych, nowych i słusznie należnych nam nig i zni- 
żek podatkowych w zakresie jak najobszerniejszym? 
TV. U nas dzisiaj, kiedy przeżywamy uajboleśniej- 
sze — najcięższe przesilenie gospodarczc. jakie pomy- 
śleć sobie tylko można, wobec podwyższenia w dniu 
15 września 1915 stopy podatków od pewnej grupy 
obrotów. a które bez wątpienia na nieruchomości za- 
cięży głównie, bo kapitał ruchomy i tu wymknie się 
z pod oka avgusowego fiskusa, jak zawsze i wszędzie —- 
w naszych warunkach gospodarczych opodatkowanie 
od „przyrostu wartości" zakrawałoby. tak mnie się wy- 
daje, prawdziwie — na ironię. Stan gospodarczy kraju— 
dla mnie przynajmniej — dzisiaj wyklucza nawet dy- 
skusyę na ten temat. 
Teoretycznie. jako 
dniony. faktycznie nie 
podstawy, praklycznie 


srodek ochrony ziemi nicuzasa- 
mający dźiś w kraju rzeczowej 
nie wydaje mi się ponadto ten 
podatek celowym. Ani obawy, że ocena ziemi pójdzie 
w górę po wojnie nie uważam za motyw projekt ten 
uzasadniający, uni też nie sądzę. aby dlatego projekt 
ten popierać należało, ponieważ ciężar długów 7 powodu 
spadku wartości pieniądza ma się zmniejszyć. 

Już od IN. stulecia — odkąd mamy zapiski 
wiemy, że wartość pieniądza ma ma całym świecie stalą 
tendencyę zniżkową. W epoce obecnej wojny — po- 
wszechna drożyzna w pewnej tylko mierze wynika 
ze zmniejszenia się wartości pieniądza. głównie bowiem 
jest ona następstwem wojny, całego łańcueha wiclo- 
rnkich momentów. a w naszym kraju, z powodu specy- 
ficznycli wydarzeń wojennych na jego tercnie. następ- 
stwem taktów jeszcze lokalnej — ale chwilowej oczy- 
wiście natury. Zjawisko to w swej istocie — ogólnej, 
światowej natury, czy w wymiarach wydłużonych u nas 
natury przejściowej. nie może być jednak powodem — 
wprowadzenia u nas nowego podatku. krórego celer 
niema być w pierwszej linii zaspokojenie potrzeb związ- 
ków publ. prawnych. ale ochrona ziemi. t 

Ziemia prawdopodobnie pójdzie w górę po wojnie, 
więcej lub mniej — ułatwi to jednak męm zdanietu 
wielu rożtropnym i rządnym właścicielom ziemi, zwłasz- 
cza najwięcej zadłużonym i najbardziej wojną zni;zcze- 
uym posiadaczom średniej i większej własności zient- 
skiej. niejednokrotnie łatwiejsze uporządkowanie swych 
stosunków finansowych. uniknięcie całkowitej parcela- 
eyi i wyjście z sytuacyi przez parcelacyę częściową, ilo- 
ściowo mniejszą « jakościowo społecznie mniej szko- 
dliwą — aniżeli pierwej, gdy ceny ziemi były niższe. 
Zyska zaś na tem polski stah posiadania i kultura pol- 
ska. Warunkiem jednak. aby tak się stalo, aby tę Zie- 
mię polską jak uajlepiej — najpewniej ochronić. śror- 
kiem pewniej do tego celu od nowych podatków wio- 
dącym jesi, —- tak mniemam — jak najryehlejsze po- 
wołanie do życia obywatelskiej i bankowej organizacyi 
w kraju, któreby w tych ciężkich chwilach miały za za- 
danie radą rozumną i życzliwą, a obok tego i środkalni 
finansowymi współdziałać w tej trudnej ale pierwszo- 
rzędnie doniosłej pracy. Nie popełnię niedyskrecy!, Jc- 
żeli wywód mój zamknę uwagą. że szereg ludzi gorli- 
wie w tym kierunku zabiega. 28 

Osobiście mam wiarę. że te ostatnie usiłowania. Je- 
żeli nam się powiodą. szybciej i bezpieczniej do celn 
nas doprowadzą -— niż podatek od „przyrostu wartości”, 
Jerzy Michalski. 


Bilans Skagerraku. 


Obecnej wojnie wszechświatowej, mimo iż uczest- 
niczą w niej wszystkie niemal potęgi morskie świata, 
brak było dotychczas tak silnych przejawów. w jakie 
obfituje wałka łądowa. Poza dwiema bitwami morskiemi 
u wybrzeży południowej Ameryki i jednej na wodach 
Doggerbanku, istotnyeh starć nowoczesnych flot bojo- 
wych kroniki dotychczasowej wojny nie notują- M ojua 
u morzu rozdrobniłu się na szereg przedsięwzięć, Jk 
swego cząsu forsowanie Dardaueli, raidy krążowników 
niemieckich po oceanach. walka łodzi podwodnych, w 
których ciężka flota bojowa nie odegrała żadnej prawie 
roli. Władztwo koalicyi względnie Anglii na morzach 
zdawało się być tak wielkie, iż wszelka próba zmierze- 
nia się z niem, z góry już zapowiadała się jako przed- 
wczesny poryw. Dlatego też bitwa u wylotu cieśnin 
skandynawskich należy do największych wypadków o- 


l beencj wojny i to nietylko dlatego, iż poraz pierwszy 
: Ty s istariy się tu w otwartej walee ciężkie nowoczesne floty 
Oto w pobieżnym — surowym zarysie dotychcza- , bojowe. lecz także, iż starcie to okazało. że przy sprzy- 
sowy gospodarczy bilans wojny, prawda — CząstkOWY. | jających wiunnkach nawet potężny Albion ponieść 
ulomny niezapelny i nieścisły, nie wolny może odļ| moze weale dotkliwa porażkę, 
krytyki. ale dostatceznie wystarczający mem zdanieni| Geneza tej bitwy nie jest jeszcze wyjaśnioną. Głosy 
j eE E iay -oin: nhik: worużaąjące syezerhy | © z rA US, e ct b r OI sa 
do stwierdzenia. że wojna porobiła przerażające szezer by angielskie twierdzą. iż tłota niemiecka chciała przerwać 
w naszym dorobku i dobytku gospodarczym. że ZAWO” blokadę i wydostać się na pełny ocean. Czenm flota am- 
czyła olbrzymie do miliardów dochodzące watrtości SO", gielska przeszkodziła. Przypuszezenie to jednak jest 
spodzrcze. Czyż można mówić w takich w arunkach Wo-| bardzo ryzykowne. Ladnieby bowiem po Pewnym czasie 
góle o „przyroście wartoset” użytków ej zwłaszcza i ZA | wyglądała flota niemiecka. odcięta od swych portów oj- 
lecać nowe. tak niesłychanie trudne opodatkowane: czystych. osaczomi przez szybszą i silniejszą flotę an- 
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giełską, bez węgla, z wystrzelaną amunieyą, pozbawiona 
wszelkiej podstawy operacyjnej! Niemniej trudno przy- 
puszczać, iżby chodziło tu o wypad na wybrzeża Anglii. 
Wypadu bowiem takiego dokonuje się, jak praktyka 
okazuje, z nielieznemi jednostkami bojowemi, z zacho- 
waniem możności jaknajspieszniejszego odwrotu, Podo- 
bnie przedstawiają się twierdzenia, iż bitwa ta prze- 
szkodziła przedarciu się floty angielskiej na Bałtyk. 
Pómijając bowiem niebezpieczną droge przez Sundy i 
Bełty, z jej zaporami minowemi i niemieckiemi łodziami 
podwodnemi ukrytemi w labiryntach cieśnin, wątpić 
chyba należy, czyby Anglicy chcieli się narażać na nie- 
bezpieczeństwo znalezienia się w zamkniętym stawku 
bałtyckim, bez większych celów strategicznych. Wątpić 
wto należy tembardziej, iż Niemty mając możność usku- 
teczniania przez kanał ces. Wilhelma odpowiednich ro- 
szad, mogliby w danym momencie, czy po tej, czy po 
tamtej stronie Jutlandyi znaleźć się w taktycznej prze- 
wadze. wig 

Nie ulega więc wątpliwości, iż chodziło tu o starcie sni 
generis, sprowokowane przez flotę niemiecką, która 
wykorzystując bez zarzutu wszelkie momenty takty- 
czne, umiała stoczyć bój w warunkach dla siebie możli- 
wie najkorzystniejszych. Dotychczasowe doniesienia po- 
zwalają już ująć całokształt tej bitwy, której poszcze- 
gólne przejawy dają poniżej zamieszczony obraz. | 

A niemieckiceo przedstawienia stanu rzeczy wyni- 
ka, iż niemieckie siły morskie, otrzymawszy od swych 
okrętów powietrznych wiadomość, że angielska flota 
krąży w ostatnich czasach bardzo ezęsto koło wybrzeży 
skandynawskieh, opnśeiła swą podstawę operacyjną, by 
stoczyć z przeciwnikiem walną bitwę. Na czele niemie- 
ckiej iloty płynęła eskadra krążowników, pod wodzą 
wieeadmiraja Hippera. Wysłane na czoło lekkie krążo- 
wniki, natknęły dn. 31 maja o podz. pół do 5 popał. na 
cztery male krążowniki angielskie klasy Calliope. 
Do klasy lej należą krążowniki najnowszego typu. spu- 
szezóne na wode w r. 1914 o pojempości 3.800 ton 
i szybkości 30 mil morskich na godzinę. Są to więc poza 
torpedowc:uni najszybsze okręty wojenne. Z chwi- 
lą spotkania się obu eskadr krązowniczych rozpoczął 
eic pierwszy okres bitwy. a . : 

Angielskie krążowniki cofnęły się ku swej flocie, 
która w tym momencie składała się z sześciu krążowni- 
ków bojowych i większej liczhy małych krążowników. 
Do ilotv angielskiej zbliżyła się flota niemiecka i na 
odległość około 13 km. rozwinęła się walka artyleryi. 
W toku powyższego, pierwszego okresu bitwy obie flo- 
ty przybrały kurs południowy i płynąc w równoległych 
do siebie limiach, wśród możliwie najspieszniejszej ja- 
zdy wymieniały ze sobą strzały. W tym okresie bitwy, 
w którym brało udział 6 angielskich krążowników bojo- 
wych wobec 5 niemieckich, a który zakończył się zato- 
pieniem dwóch angielskich krążowników bojowych i je- 
nego kontrtorpedowca, ciężkie jednostki bojowe nie 
wdały się jeszcze w walkę. ar Adka [s 

Nastąpiło w w pół godziny później, z pojawie- 
niem sie 5,okrętów angielskich. należących do klasy 
„Queen Elizabeth”. Okręty należące do tej klasy, 
tzw. naddreagnouthy, są najpotężniejszemi jed- 
nostkami bejowęmi w świecie. Pojemność ich wynosi 
około 30.000 ton, szybkość 25 mil morskich na godzinę, 
a wiec 4 mile morskie więcej, niż szybkość innych no- 
woczesnych okrętów bojowych. Uzbrojone zaś są w 
działa największego kalibru «po 8 dział o kalibrze 38 
«in... W tej samej chwili wdały się również w walkę 
qkręty bojowe niemieckie, przyczem Anglicy, korzysta- 
jac z większej szybkości swych okrętów. rozpoczęli 0d 
strony północnej manewr okrążający. Komunikat po- 
wiada: „Przeciwnik usiłował jak najszybszą jazdą przez 
stopniowe rozproszenie się (abstaffeln) wymijać nasz 
nader skuteczny ogień i zataczając łuk od wschodu, 
okrążyć nasze czoło”. 

Okrążenie to ma na celu, by wobec czoła nieprzy- 
jacielskiej floty przybrać tak zwaną pozycyę „T“, czyli 
„wziąć przeciwnika w środek'. Manewr ten polega zaš 
na tem, iż swą własną linię przesuwa się w poprzek koń- 
ca lub przodu linii nieprzyjacielskiej, by w ten sposób 
ogień wszystkich bateryj, umieszezonych na długości 
okrętów, skupić na nieprzyjacielski okręt czołowy. 
Własny ogień osiągnąć może w razie dokonania okrą- 
żenia jaknajwiększą skuteczność, ponieważ wszystkie 
pociski wymierzone ze zbyt dalekim punktem upadku. 
padają na dalsze, tylue okręty długiej linii nieprzyja- 
cielskiej. Zaatakowane w ten sposób okręty przodowe 
muszą po kolei pod koncentrycznym ogniem działowym 
floty okrążającej stawać się niezdolnymi do walki, pod- 
czas gdy okręty własne (atakującego) narażone są jedy- 
nie na ogień tych bateryj przeciwnika, które umieszczo- 
ne są na, przoddch okrętów, tudzież na ogień tych nie- 
wielu dział bocznych, których kąt obrotu zdoła jeszcze 
dosięgnąć okręty flankujące. 

Manewr ten na czas spostrzeżony, umieli Niemcy 
sparaliżować. Flota niemiecka w pelnej jeździe rozwi- 
nęła ruchy równoległe do manewrów przeciwnika i czy- 
niąe obroty analogiczne do obrotów floty angielskiej, nie 
dopuściła do okrążenia swej linii. Na tym nieudałym 
manewrze angielskim kończy się drugi rozdział bitwy, 
który zamknął się — według komunikatu niemieckie- 
go — zatopieniem jednego krążownika angielskiego 
klasy Achilles („Defence“) i dwóch kontrtorpedowców. 
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Z pojawieniem się dalszych angielskich okrętów li- 
niowych, rozpoczyna się trzeci rozdział bitwy dziennej. 
W sprawozdaniu Biura Wolffa czytamy: . 

„Wnet potem ukazały się od północy nowe ciężkie 
siły bojowe nieprzyjaciela. Jak można było stwierdzić, 
było tam przeszło 20 okrętów liniowych najnowszej 
konstrukcyi. Ponieważ szpica naszej linii chwilowo po- 
padła w ogień z dwu stron, obróeono linię na kurs za- 
chodni. Równocześnie rzneono do ataku na nieprzyja- 
cicla flotyle łodzi torpedowych". 

Z ustępu powyższego wnosić można, iż część floty 
angielskiej znajdowała się w tym czasie na południe 
od linii niemieckiej. Pod grozą niebezpieczeństwa, iż 
flota niemiecka wziętą zostane we dwa ognie, zarządził 
admirał Scheer zwrot ku zachodowi, aby zaś doprowa- 
dzić do równowagi sił i wprowadzić zamięszanie w ma- 
newry przeciwnika, rzucił do ataku na angielskie 
okręty całą flotyllę swych torpedowców. Trzykrotnie 
z ogromną brawurą szła flotylla torpedowa do ataku 
i dzięki tym bezsprzecznie atakom, które doprowadziły 
do zniszczenia jednego większego bojowego statku an- 
gielskiego, uzyskała flota niemiecka możność wyrów- 
nania swej linii z linią angielską, tudzież możność kon 
tynuowania w korzystnych dla siebie warunkach walki 
w nocy, w toku której eskadry torpedowców w dalszym 
ciągu ruszały do ataku. Noe ta wraz z atakami torpedo- 
wców umożliwiła również odłączenie się od: siebie obu 
walczących flot i powrót floty niemieckiej do jej ojczy- 
stego portu. 

Straty iloty angielskiej, według angielskiego 
komunikatu wyrażają się w następujących cyfrach: 

Krążowniki bojowe: „Queen Mary“ (30.000 ton), 
Indefatigable" (19.050 ton), ..Invieible* (20.300 ton), 
krążowniki pancerne: „Defence“ (14.800 ton), „Black 
Prince“ (13.750 ton). „„Warior” (13.750 ton); kontrtor- 
pedowce: „Turbulent“ (około 1.000 ton), „Tipperary“ 
(1.800 ton), „Fortun“ (980 ton). ..Sparrobawk* (970 t), 
„Ardent (980 ton). — Razem 117.480 ton. 

Jeśli do powyższej cyfry dodamy ponadto kilka 
kontrtorpedowców o łącznej pojemności 6000 ton, któ- 
rych zatoniecie, wnosząc z komunikatu angielskiego 
nie ulega żadnej wątpliwości, wówczas okaże się. że 
straty floty angielskiej wynosza 123.480 ton, 

Powyższym stuatom angielskim przeciwstawiają się 
następujące straty niemieckie, zaczerpnięte z urzędo- 
wych komunikatów niemieckich: 

Okręt liniowy „Pommern“ (13.200 ton), krążownik 
„Wiesbaden“ (około 5.000 ton), „Elbing“ (około 5.000 
ton), „Frauenlob* 12.700 ton); okrety torpedowe: (0ko- 
ło 5.000). — Razem 30.900 ton. 

Komunikaty cbu stron nie są oczywiście w zgo- 
dzie co do strat wzajemnych. I tak doniesienia niemie- 
tkie wymieniają między zatopionymi okrętami nad- 
dreagnoth „Warspite“, zaś Anglicy twierdzą, iż zatopili 
wielki okręt bojowy klasy „Hindenburg“. Z drugiej 
zaś strony pierwsze wykazy niemieckie nie wymieniają 
między innemi krążownika „[nvicible*. Nie są tu wiec 
wykluczone pomyłki, tak, iż — przynajmniej na razie— 
miarodajnymi muszą. pozostać wykazy strat własnych. 
Wykazami powyższymi nie są również objęte okręty 
uszkodzone, które siłą faktu na dłuższy czas z efekty- 
wnego stanu bojowego inuszą hyć wyłączone. 

Z uwagi więc na momenty taktyczne bitwa mor- 
ska na Skager-Ra ku skończyła się poważnym suk- 
cesem niemieckim. Straty bowiem floty niemieckiej, 
dosiegają załedwie 25% strat floty angielskiej. Powia- 
damy pod względem taktycznym, gdyż taktyczne jedy- 
nie momenty, a mianowicie wyrządzenie przeciwnikowi 
możliwiej największej szkody, są dla oceny sukcesów 
morskich w pierwszym rzędzie miarodajne. Anglicy, 
omawiając bitwę morską podnoszą, iż Niemey nie mo- 
gą mówić o zwycięstwie, gdyż przedewszystkiem w star- 
ciu tem nie brała udziału ciężka angielska flota bojowa, 
a powtóre z chwilą pojawienia się tej floty, flota nie- 
imiecka umknęła, pozostawiwszy plac boju Anglikom. 

Trudno jednak zastrzeżeniom angiełskim przyznać 
słuszność. Jeśli bowiem rzeczywiście — wbrew donic- 
sieniom niemieckim — flota niemiecka nie stanęła do 
wałki z ciężkimi okrętami angielskimi, to świadczyłoby 
to jedynie o wyższości jej kierownictwa, iż nie chciało 
stawać do nierównych, z góry już przesądzonych zapa- 
sów; zresztą na tem właśnie polega wyższość kiero- 
wnietwa, by w decydujących momentach umieć się 
zawsze znaleźć w przewadze. Co się zaś tyczy „ntrzyma- 
nia“ pobojowiska, to w wojnie morskiej kwestva ta 
poważniejszego znaczenia nie posiada. O ile w bitwie 
lądowej ustąpienie z pola walki i oddanie przeciwni- 
kowi terenu starcia przynosi zawsze pewną niekorzyść 
strategiczną, to w starciu na pełnem morzu, gdzie de- 
cydują jedynie momenty taktyczne, utrzymanie pobo- 
jowiska może mieć wyłącznie znaczenie moralne. 

Spór zachodzi dalej co do charakteru starcia. 
Anglicy twierdzą, iż wiaściwie po ich stronie brały 
w walce udział jedynie krążowniki, które nieopatrznie 
wdały się w walkę za sprawą admirała Beatty, nie 
chcącego czekać na główną flotę nadciągającą pod wo- 
dzą admirała Jocllicosa, podczas gdy najcięższe 
angielskie jednostki bojowe udziału w walce nie wzięły. 
Niemcy natomiast wskazują, iż po obu stronach walczy- 
ło gros flot obu stron. Idą w tym kierunku nawet dalej, 
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i twierdzą, iż o ile waga wystrzału wszystkich bateryi 
umieszczonych wzdłuż długości ich największego okrę- 
tu (klasa „Kaiser**) wynosi 4.222 kg. to po stronie an- 
gielskiej waga ta wynosi w klasie „Queen Elizabeth 
7742 kg. zaś w klasie „Queen Mary“ 4222 kg. 

Spór ten w ieoryi dotychczas  nierozstrzygnięty. 
W. każdym razie zatopienie „Queen Mary“ świadczy, 
iż jednak poważna część ciężkiej angielskiej floty bojo- 
wej z flotą niemiecką tego samego rodzajv zmierzyła 
się, i że flota niemiecka wykazała co najmniej większą 
sprawność. 


Wrażenia z Warszawy. 
Odgłosy Trzeciego Maja. 


„ Prawie miesiąc upłynął od majowej rocznicy. Ale 
nie utonęła ona w niepamięci. Przypominają obchód, 
którym Warszawa uczciła pamięć naszego wysiłku nad 
odrodzeniem państwa i jego form, fotografie z grup 
pochodu, przedstawienia filnu w kinie, filmu, który za- 
pewne obiega wiele miast niemieckich—kiedyż ujrzymy 
go w Krakowie? — przypominają częste jeszcze: roz- 
mowy o nim. 

Jeden ton odczuć można w tych wszystkich rozmowach: 
ton wewnętrznego zadowolenia, iż ta narodowa uroczy- 
stość wypadła wspaniale, że pokazała, iż naród cały, 
choćby go dzieliły różne poglądy na to, jaka taktyka. 
jest w obecnych ciężkich warunkach najwłaściwszą, 
jednak potrafi się zawsze skupić cały, prawie bez re- 
szty — bo nieliczne tylko grupki od. obchodu się usu- 
nęty -— jeśli ten naród prowadzić ma orzeł biały, iż ten 
naród cały jest tylko i wyłącznie polski, bez dodatku 
rozmaitych filizmów. Z uznaniem podnoszą ten nad- 
zwyczajny ład i porządek, jaki panował w czasie ob- 
chodu, który odbył się bez najmniejszego przypadku 
zamieszania, choć zwłaszcza rozwiązanie pochodu zna- 
czne nastręczało trudności. 

Ale zimno ocenia Warszawa polityczne znaczenie 
możności obchodu. Cieszy się z tego, iż mógł cn sie 
odbyć, że tak wypadł, że w masach bczwątpienia przy- 
czynił się do pobudzenia świadomości narodowej. Nie 
wyciąga jednak żadnych wniosków na przyszłość, nie 
buduje gmachu na. piasku; wywody niektórych pism, w 
tym kierunku idące. pozostały poglądem wyłącznym 
redakcyi. | 

Ale nietylko obchodem uczczono rocznicę. Do ob- 
chodu dodano setki wprost odczytów; główny odczyt 

głosił prof. Smoleński — właściwie nie raz jeden, 
ale trzy razy osobiście, a stu prelegentów go potem po- 
wtórzyło: w uniwersytecie osobny odczyt miał profe- 
sor prawa polskiego, Siemieński. Ale brakło — wyda- 

wnietw popularnych. Jedną z broszur, wydaną w 5.000 
egzemplarzy, rozchwytano w ciągu godzin kilku. Brakło 
czasu od chwili pozwolenia na pochód, by przygotować 
wydawnictwa, a nie bez winy i nasz świat księgarski, 
który zoryentował się w sytuacyi, ale nieco — zapóźna. 

Lecz nietylko Warsząwa tak ezciła trzeci maj: ob- 
chody objęły eałe terytoryum niemieckiej okupacyi. 
Obok Warszawy najlepiej spisała się Łódź, gdzie w 
czasie wojny duch polski dziwnie szybko i silnie rośnie. 
Za dużo byłoby mówić o przyczynach tego, wprost zdu- 
mienie nieraz budzących. Takie tam dziwne stosunki 
były zawsze w tej Łodzi, o której mówiliśmy często, 
ałe której nie znaliśmy i nie znamy zdaje się także 
dzisiaj. Komitet, złożony z przedstawicieli dwóch obo- 
zów przeciwnych, miał zamiar tylko dekoracyę miasta 
przedsięwziąć; gdy dowiedział się, że może obchód ro7- 
szerzyć, skorzystał z pozwolenia. I ruszył przez Piotr- 
kowską ulicę wąż pochodu, na kilka kilometrów długi. 
poszli w nim i ludzie, których widzieć się z odznakami 
orzełka polskiego nie spodziewano, poszli i żydzi, nie 
tylko ci, nieliczni, na kilka tysięcy liczeni, co wyraźnie 
za Polaków się uważają (przewodniczącym klubu pol- 
skiego w Radzie miejskiej jest żyd-Polak, znany w ko- 
łach polskich działacz tamtejszy, lekarz), lecz i inni. 
ci, co to do Lodzer-Menschen się liczą, Łódź za dużą 
i ściślejszą uważają ojczyznę. Usunęli się jednak syo- 
niści, gdy komitet obchodu nie zgodził się, by przy 
odznakach polskich mogli obok przypiąć jeszcze drugie 
odznaki: poale-sionu. 

Dekoracya miasta. miała być niezrównana w barwie i 
ilości; na gwałt fabryki wyrabiały białe i czerwone per- 
kaliki, że całą Łódź nimi niesłychanie szezodrze obwie- 
szono. 

Że obchód majowy tak składnie w Warszawie się 
odbył, niepoślednia w tem zasługa miejskiej milicyi, 
której pierwszy był to popis. Jest tych milicyantów. 
którzy zastąpili poprzednią honorową straż obywatel- 
ską, 1200 w mieście. Ładnie ubrani zostali w ciemno- 
granatowe mundury z ponsowymi wypustkami. Tak 
zgrabnie wyglądającej policyi miejskiej niemachyba ża- 
dne miasto w Europie: widać też jak ludność patrzy 
na nią życzliwem okiem, że wyjątkowo muszą interwe- 
niować. A nie tylko świeżych mundurów wygląd wraże- 
nie to robi, ale i dobry wygląd tych, co w mundury 
okryci, i ich nadzwyczajna uprzejmość w stosunku do 
publiczności. 3 

Stoi na czele milicyi jako jej naczelnik — także 
chyba jako wyjątek,ito jedyny w Europie, aż książę. To 
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znany w Krakowie książę Franciszek BadziwiłŁ Przy- 
jechał przed wojną na kilka dni do Warszawy i — za- 
skoczony — pozostał. W Krółestwic w życiu publicznem 
dużo większy bierze udział arystokracya, niż to jest 
w Galicyi: społeczeństwo Królestwa. choć demokraty- 
czniej usposobione w przekonaniach, a przynajmniej 
silniej tę swoje demokratyczne przekonania podkre- 
ślająec, z czcią patrzy na potomków możnych rodów, 
gdy z niem chcą współpracować. z chęcią ustępuje im 
miejsca na. eksponowanych placówkach. Dla Warszawy 
naczelnik milicyi, który był i jej twórcą, gdyż już — 
już prawie wprowadzić miano niemiecką państwową po- 
licyę, przedstawiał się jako homo novus. Organizacyą 
obchodu majowego. za którego spokojny przebieg oso- 
bistą przyjął odpowiedzialność, hojnym darem kilku ty- 
sięcy rubli, jakie ofiarował, by teatr wielki, już na inny 
ccl zajęty. uwolnić na przedstawienie uroczyste, zje- 
dnał sobie orazu dużą w Warszawie sympatyę. - 
St. K. 


Starsi pospoliłacy w Prusiech. 


Pisma niemieckie ogiaszają następujący komuni- 
kat urzędowy: 

Z różnych głosów prasy oraz z podań starszych 
pospolitaków. przedkładanych ministrowi wojny w celu 
zwolnienie ze służby, okazuje się. że w sprawie za- 
początkowanej zamiany starszych roczników pospolite- 
go ruszenia panuje nieporozumienie, które wymaga ry- 
chłego wyjasnienia. 

Pospolitaków najstarszych roczników, znajdujących 
się od dłuższego czasu, częściowo od początku wojny 
na froucic, lub też w uciążliwej siużbie bezpieczeństwa, 
etapowej lub na obszarze genorał-gubernatorstwa, na- 
leżało zastąpić mlodszymi pospolitakami, będącymi 
w służbie wewnątrz kraju. Na ogół więc przeprowadzono 
już zamianę i wycofanie lub też je zarządzono najpierw 
co do roczników 1870 i dawniejszych, następnie co do 
pospolitaków urodzonych w latach 1871 i 1872. Jedy- 
nym celem tej zamiany jest dać starszym rocznikom, 
stojącyju od dłuższego czasu w polu, możność łatwiej- 
szej służby w wojsku okupacyjnem, niema o tem 
wszakże mowy, aby ich zupełnie ze służby wojskowej 
zwalniano. Nie odnosi się to także do tych pospolita- 
ków. starszych roczników, których jeszcze do służby 
nie zaciągnięto. | 

Błędne więc są wszelkie twierdzenia. rozpowszech- 
niane publicznie o niedozwolonych rewizyach i zacią- 
ganiach osób urodzonych po roku 1869. Zaciąganie o- 
bowiązanych do służby, chociaż obecnie przekroczyli 45 
rok życia. jest podług $ 27 ustawy dotyczącej zmiany 
służby wojskowej z dnia 1i. lutego 1888 dopuszczalne. 
Uwolnienie niczdolnych do boju ludzi, których nie mo- 
¿na użyć w służbie wojsk zapasowych może nastąpić 
za. zezwoleniem komendantury generalnej. 


„La Pologne Immortelle“. 


Nagłówek ten („Nicsmiorelna Polska“) wraz z bia- 
łym orłem polskim zdobi okładkę marcowego zeszytu 
paryskiego miesięcznika artystycznego „L'Art et les 
Artistes“, który w całości poświęcony został sztuce, a 
po części i etnografii polskiej. 

„L'Art et les Artistes“, od szeregu lat wydawane 
pod redakcyvą p. Armanda Dayst, jest jedynem francu- 
skiem czasopismem artystycznom, które nie przestało 
wychodzić w przeciągu wojny obecnej, choć i ono, o- 
czywiście, zmuszone było zastosować się do warunków 
wyjątkowych doby wojennej. Redakcya dotychczas wy- 
puściła pięć zeszytów specyalnych o charakterze mono- 
graficznym *), ściśle z wojaą związanych, a szósty po 
kolei zeszyt polski stoi na czele nowej stryi podobnych 
numerów. 

Jako wstęp do „Pologne Immortelle* służą dobi- 
tuje napisane myśli Henryka Sienkiewicza o pojęciu 0j- 
czyzny, górujące w aforyzmie: „przez ojczyznę ku czło- 
wieczeństwu', oraz gorąca inwokacya do Polski zna- 
komitego poety belgijskiego Maurycego Maeterlincka. 
Krótki. ale cenny zarys dziejów sztuki w Polsce śre- 
dniowiecznej i rencsansówej daje francuski historyk 
sztuki, p. Louis Reau, dobrze obeznany z tym przed- 
miotem, o którym przed łaty w „Gazette des Beaux 
Arts“ obszerne umieścił studyum. Poza tem p. ©. Dani- 
łowicz w obszerniejszym artykule zaznajamia z Obe- 
enym stanem sztuki ludowej w różnych częściach Polski, 
przyczem, szczegółowo się zastanawia. nad zdobnietwem 
podhalańskiem. Tenże autor następnie grupuje w jedną 
całość francuskie wpiywy artystyczne w Polsce, po- 
czynając od portrecisty Aleksandra-Franciszka Despor- 
tes, powołaucego do Warszawy przez króla Jana III, a 
kończąc na Norblinie, który tak zapładniająco oddzia- 
ływał na cały odłam naszego malarstwa nowszego. 
Rzut oka na to ostatnie, niestety zbyt pobieżny 1 nie- 
wyczerpujący, jak i na naszą rzeźbę, w układzie znane- 
go malarza, p. Jana Styki, zakończa treść numeru pol- 
skiego „L*Art et tes Artistes“, a jako epilog, redakcy: 
umieściła tu jeszcze fragment z .,Przedświtu'* Krastń- 
skiego. 

Część ilustracyjna ilościowo wypadła dość okazale, 
a na wyróżnienie szczególnie zasługuje piękna plansza 
dodatkowa —- drzeworyt kolorowy z portretu Mickie- 
wicza, wykonany przez wybitnego ksylograta francu- 
skiego. p. Jakuba Beltrand. Z punktu widzenia czysto 
artystycznego jednak dobór ilustracyi raczej rozcza- 


*) Zeszyty te noszą tytuł: „Le Cathedrale de Reims“, 
„An Front“, „La Belgique Heroique et Martyre“, ;;Les Van- 
dales en France“ i „IsAlsaca delivree“. 
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rowujc, a cudzoziemiec na ich zasadzie chyba nie ma, 
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zyl się w przeciągu ostatnich 6 tygodni przypadek choroby 


bierze wysokiego wyobrażenia go sziuce naszej. Nieza- | zakaźnej, również nie mogą być dopuszczeni do nauki szkol- 
wodnie należy tu wziąć pod uwagę pewne trudności|nej bez odpowiedniego poświadczenia miejskiego Urzędu 


techniczne, tj. niemożność zdobycia wielu fotografii wo- 
bec przerwanego kontaktu z Warszawą i Krakowem, 
ale poza tem snać nie zawsze w dostatecznej mierze 
kierowano się względami wyłącznie artystycznymi, któ- 
re jedynie w danym wypadku powinny były dceydo- 
wać. Wśród reprodukcyi zbyt dużo się znalazło 'wido- 
ków czysto topograficznych, zdjęć aktualnych oraz mo- 
tywów wyłącznie historyczno-patryotycznych, bardziej 
odpowiednich dla popularnego pisma obrazkowego, niż 
dla miesięcznika, zwracającego się w pierwszym rzędzie 
do czytelników o wysokim poziomie estetycznym. 
Szkoda. wielka, że mimo dobrych chęci nie zdołano 
należycic wyzyskauć okazyi dla zareprczentowania na 
zachodzie sztuki polskiej jedynie dziełami, któremi ona 
istotnie szczycić się może. RJE: 


KRONIKA 


Z miasta. 


Zakaz wycieczek na Bielany. C. i k. komenda twierdzy 
w Krakowie pismem z dnia 29 maja 1916 roku, wystoso- 
wanem do starostwa w Krakowie, zabroniła zarówno urzą- 
dzenia odpustu w klasztorze na Bielanach, jako też groma- 
dnych wycieczek ludności cywilnej na Bielany z powodów 
wejskowych. 

Komitet parafialny św. Szczepana na Piasku (adres do 
zgłaszaą się: kancelarya parafialna od godz. 2—4 popoł.), 
utworzony dla niesienia pomocy zubożałej w czasie ewa- 
kuacyi ludności, podzielony na trzy sekcye: opieki nad ro- 
dzinami, opicki nad dziewczętami i opieki nad chłopcami, 
odwołuje się do otiarności osób, którcby były skłonne bądź 
to pracą swą, nakładem pozostającego im wolnego czasu, 
bądź też jakimś datkiem w naturze lub gotówce, dopomódz 
jego działalności. I tak w sekcyi dla dziewcząt, która za- 
trudnia swoje pupilki robotami około bielizny i odzieży, da- 
je się uczuć bardzo brak maszyny do szycia: znacznie szyb- 
sze byłyby ich postępy w nauce i wyniki pracy obfitsze, gdy- 
by się znalazł ktoś, kloby oddał na czas dłuższy do użytku 
niczepsutą, chociażby starszej konstrukcyi maszynę. Dzie- 
wczęta zajmują się też wyrobem i naprawą zabawek, grosz 
w ten sposób zarobiony, przenaczają na opał dla swoich ro- 
dzin na zimę. Do tych wszystkich jednak prac potrzeba im 
materyałów i narzędzi odpowiednich. Podobnie ma się rzecz 
w innych sekcyach. W każdej z nich pożądani są nieżału- 
jący czasu ludzie na nadzorowanie i kierowanie poszczegól- 
nych czynności i wogóle skwapliwi do okaźania miłości bli- 
źniego w sposob, jaki tylko uznają za najracyonalniejszy. 

Ostatnie występy p. Wandy Siemaszkowej. Dzisiaj uj- 
rzymy znakomitą artystkę po raz ostatni w kreacyi powa- 
żnego repertuaru jako „Heddę Gabler“, a w sobotę ukaże 
się nam p. Siemaszkowa w komedyowej postaci, którą ar- 
tystka żegna naszą scenę. „Igraszki gubernatorowej"' Z. Je- 
kelesównej i R. Straussa są satyrą na stosunki rosyjskie, 
obrazującą biurokracyę oraz podziemnych działaczy rewo- 
lucyjnych. Kreacya gubernatorowej, jedna z naświeższych, 
należy do popisowych w iżejszym repertuarze artystki. — 
Barwna, o niezwykle żywej akcyi komedya, posiada nadto 
cały szereg interesujących postaci, które w interpretacyi 
pp. Bończy, Jednowskiego, Noskowskiego, Stanisławskiego, 
Bieganskiego i in. zyskają na sile atrakcyjnej. W sobotniej 
premierze wystąpi po dłuższej przerwie p. Gryficz-Mie- 
lewska. 

Z Tow. katol. właścicieli realności piszą nam: Wskutek 
notatki umieszczonej w „N. Reformie* z 7 czerwca b. r. 
nr. 254 wyjaśniamy, że telegram do ministerstwa spraw wc- 
wnętrznych o jak najrychlejsze reaktywowanie krakowskiej 
Rady miejskiej, nie wysłało Tow. katolickich właścicieli 
realności w Krakowie, lecz komitet zawiązującego się ży- 
dowskiego Towarzystwa właścicieli realności. 

Odznaczenie Krakowianina. Znany w naszem mieście ka- 
pitan Stanisław Ostoja Starzewski, przydzielony do sztabu 
inżynieryi, otrzymał za waleczność i znakomitą służbę przed 
nieprzyjacielem ponowne najwyższe pochwalne uznanie 
(srebrny wojskowy medal zasługi). 

Przeciw zawlekaniu chorób zakaźnych. Miejski Urząd 
zdrowia ogłasza: Stwierdzono niejednokrotnic, że do szkół 
i internatów krakowskich przyjeżdżali uczniowie z prowin- 
cyi wprost z mieszkań, gdzie panowała choroba zakaźna 
i zarażali najbliższe otoczenie. 

Magistrat ehcąc temu zapobiedz uważa za stosowne wy- 
danie następującego zarządzenia: Uczniowie obey, przyje- 
zdni z prowincyi, lub miejseowi wyjeżdżający na ferye z 
Krakowa powinni przy wpisie, lub po powrocie z feryj świą- 
tecznych przedłożyć Dyrekcyi szkoły lub Przełożonemu in- 
ternatu poświadczenie wójta odpowiedniej gminy, potwier- 
dzone przez lokarza powiatowego, że w domu ucznia przy- 
najmniej od 6 tygodni nie było szkarlatyny lub innej cho- 
roby zakażnej. W razie choroby zakaźnej w domu i niemo- 
żności przeprowadzenia dezynfekcyi na prowincyi, należy 
wysłać rzeczy dobrze opakowane pod adresem miejskiego 
Urzędu zdrowia w Krakowie, który z kolei przewiezie je 
speeyalnym wozem do Zakładu dezynfekcyjnego, odkazi, 
a odkażone odstawi do mieszkania ncznia w Krakowie. 
Równocześnie uczeń sam powinien gię odkazić. Dyrekcye 
szkół i Przełożeni internatów nie powinni dopnścić do nauki 
względnie przyjąć uczniów, którzy wspomnianego wyżej 
świadectwa nie przedłożą. 

Uczniowie pozostający podczas feryi letnich lub świą- 
tecznych w Krakowie, jeśli w domu, gdzie mieszkaja. zda- 


Zdrowia. 

Jednocześnie zwraca Magistrat uwagę na to, aby Prze- 
łożeni względnie Przełożone pensyj, internatów ete. żądali 
od rodziców dzieci oddanych im pod opiekę oświadczenia, 
że w razie zachorowania ich dziecka na chorobę zakaźną 
(odrę, szkarlatynę, błonicę, dur brzuszny, dczynteryę) odda- 
dzą natychmiast chore dziecko za zgodą lekarza ordynu- 
jącego do szpitala lub kliniki. Magistrat przypomina, że co 
do internatów, pensyj ete. obowiązują te same przepisy ja- 
kie obowiązują dla budynków szkolnych, t. j. że dziecko, 
które zachoruje w internacie na chorobę zakaźną, nie może 
pozostawać w zakładzie ze względu na niebezpieczeństwo 
zdrowia reszty dzieci. 

Jaki będzie czerwiec? Według przepowiedni 100-le- 
tniego kalendarza pogoda w czerwcu nie zapowiada się 
pomyślnie. Od początku do 4. przykre zimno, 5, zimny 
deszcz, od 7. do 10. ciepły deszcz i czasami słońce, od 11. 
do 25. eiepło, pogoda, 26. deszcz, 28. i 29. ciepło, 30. po- 
chinurno. Miejmy jednak nadzieję, że przepowiednia ta, jak 
to po większej części bywa, nie ziści się. 

Z kroniki Pogotowia. Wczoraj około godziny 4 popo- 
łudniu wezwano Pogotowie ratunkowe na Zwierzyniec do 
dozorczyni z fabryki farb Kannańskiego, Magdaleny Karaś, 
którą przejechał samochód. Lekarz Pogotowia stwierdził 
u niej złamanie podstawy czaszki. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy, ofiarę wypadku w stanie bardzo ciężkim przewie- 
ziono na oddział chirurgiczny do szpitala św. Łazarza. 


Z Polski i ze świata. 


Ze Lwowa. Komisarz rządowy, starosta Adam Grabo- 
wski, otrzymał od arcyksięcia Fryderyka następujący tele- 
gram w odpowiedzi na depeszę gratulacyjną, wysłaną z po- 
wodu rocznicy urodzin Arcyksięcia: „Za życzenia złożone 
mi w imieniu zarządu miasta i rady przybocznej, jakoież 
ludności m. Lwowa, wyrażam najszczersze pudziękowanie, 
dołączając ze swej strony najlepsze życzenia pomyślności 
miasta, zawsze patryotycznie usposobionego, a tak ciężko 
doświadczonego. Marszałek polny arcyksiążę Fryderyk". 

O wywiezionym p. Maryanie Szydłowskim, b. kierowni- 
ku lwowskiej filii Biura koresp., nadeszła bezpośrednio 
pierwsza wiadoiność. Radca Szydłowski we Lwowie otrzy- 
mał kartkę z dnia 14 kwietnia b. r. z doniesieniem, że p. Ma- 
ryan Szydłowski ciężko chorował i mieszka obecnie gu- 
bernia Jenissejska, poczta Boguczany, wieś Irkiniewo. 

Kasprowicz do skantów. Ostatni zeszyt dwutygodnika 
„Skaut“, pisma poświęconego dla młodzieży polskiej, po- 
mieszcza następujący wiersz Jan Kasprowicza: 

Idź! Czuwaj! Do czynu ciągłego 

Młodzieńcze wyciągaj ramiona! 

Ojczyzna sprawności twej wzywa, 

Do ciebie ma prawo li Ona! 

Idź; Czuwaj i zawsze miej wiarę, 
Cokolwiekby losy rządziły: 

Jest Polska i będzie do końca, 
Jeśli jej starczy twej siły! 

Idż! Czuwaj! Kochając swe serce, 

Prawdy w niem buduj świątynię: 

Żyć warto, jeżeli twe życie 

Ofiarnie dla Polski płynie. 

Idź! Czuwaj! Otwarte miej oczy, 

Byś dostrzegł w sam czas z jakiej strony 
I jaki się wróg ku nam skrada, 

Chęcią niszczenia wicdziony. 

Idź! Czuwaj! Bądź czujny! Codziennie 

Ucho przykładaj do ziemi, 

Byś słyszał jej szept najtajniejszy, 

, Gdzie pójść masz z ramiony swojemi. 
Idź! Czuwaj! Patrz! Słuchaj, byś wiedział, 
Nim z swoją roziminiesz się dobą, 
Gdzie pójść masz ze sercem i duszą, 
Z tem wszystkiem, co tylko jest — tobą! 

Z Drohobycza piszą nam: Obchód 125-letniej rocznicy / 
Konstytucyi 3 Maja, który się odbył dnia 3 i 4 b. m., wy- 
padł wspaniale. Uczestników zgłosiło się tylu, że na uroczy- 
sty wieczór 3 b. m. w sali „Sokoła“ już na kilka dni przed- 
tem wszystkie bilety wysprzedano, wskutek czego Komitet, 
zajmujący się urządzeniem obchodu, powtórzył przedsta- 
wienie w niedzielę. W obchodzie brały udział nawet te 
warstwy społeczeństwa, które przedtem zdala trzymały 
się od życia narodowego. 

Program uroczystego wieczoru stanowiło słowo wstę- 
pne, udatne produkcye chóru gimnazyalnego, deklamacya, 
gra na skrzypcach i fortepianie, następnie odegranie przez 
amatorów „Warszawianki“. W niedziełę rano z pod gmachu 
„Sokola“ wyruszył pochód na nabożeństwo do kościoła, pa- 
rafialnego. W pochodzie wzięły udział miejskie szkoły Ju- 
dowe i z okolicy, z pomiędzy których wyróżniała się dzia- 
twa szkolna z Rycheic, ginnazya, cechy, Wydział T. S. L., 
Magistrat z komisarzem rząd. p. Jaroszem i liczna publi- 
czność Miasto przybrane we flagi narodowe, iluminacya 
nalepkami T. S. L. podnosiły nastrój chwili. 

Z Bukaczowiec donoszą* do „Gaz. Por“: W naszem 
miasteczku utworzyły się w ostatnim czasie dwa komitety: 
pierwszy aprowizacyjny, mający na celu czuwać nad apro- 
wizacyą miasteczka. I należy zaznaczyć, iż nie na żarty 
wziął się do roboty. Ceny najniezbędniejszych artykułów 
żywności spadły do możności zakupywania ich przez ubo- ' 
gich miasteczka, czem komitet bardzo biednym przyszedł 
z pomocą, którzy dotychczas z powodu wyśrubowanych 
cen nie mogli ich nabyć. Komitetowi temu przewodniczy 
p. Rajewski, komisarz rządowy. — Obok tego utworzył się 
drugi komitet — sanitarny, czuwający nad zdrowotnościę 
miasta. Za inicyatywą tegoż komitetu staną baraki w rynku 
miasteczka, aby skupieni dotychczas mieszkańcy w kilku 
chałupach pozostałych. mogli, wygodniejsze znaleźć pomie- 
szczenie, a temsamem ułatwić sobie zachowanie czystości, 
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-co jest najważniejszym wynikiem ochrony przed zakażnemi 
chorobami. 

Z Kołomyi. Nainicstnik bar. Diller bawił w Kołomyi 
w poniedziałek popołudniu przez trzy godzny. lnformowany 
przez starostę pułkownika Michalskiego i burmistrza Kie- 
skiego o stosunkach w mieście i powiecie, przyrzekł swą 
pomoc w odbudowie zniszczonego najazdem powiatu. Po 
zwiedzeniu miasta odjechał p. namiestnik do Brzeżan. 

Nowy dworzec towarowy oddany został do uży tku pu- 
blieznego. Dworzec składa się z 22 torów o łącznej długo- 
ści 17 km. i zajmuje powierzchnię sto tysięcy motrów kwa- 
„dratowych, czyli około 40 morgów. Budowa dworca rozpo- 
częło. się z inicyatywy naczelnika stacyi p. Dobrzyńskiego 
dn. 1 lutego D. r., a prowadzona była przez inżyniera kole- 
jowego p. Fawcłka, którego zasługą jest szybkie ukończe- 
nic budowy i oddanie dworca do użytku. 

Wątpliwa narodowość bandytów. Piszą nam: Seweryn 
i Rudolf Bańkowscy, skazani za usiłowanie rabunkowego 
morderstwa w Wiedniu, być może, iż nie są Polakami. Już 
same imiona to wskazują. Pochodzą — według pisma „Die 
“Zeit -— z Jarosławia, Ongi w Przemyślu był profesorem 
gimnazyalnym filolog Bańkowski, który poszedł na dyre- 
ktora gimnazynm do Chełma, a zatem był Rusinem. Nazwi- 
sko więc Bańkówski nie musi być połskiem. 

Nowe rozporządzenia. „Wiener Ztg” ogłasza rozporzą- 
"dzenie cesarskie z 1 b. m., postanawiające, że minister spra- 
wiedliwości dla Izb adwokackich, ich wydziałów i rad dy- 
scyplinarnych, które z powodu wydarzeń wojennych lub wy- 
darzeń stojących w związku z wojną są w swej czynności 
zabamowane, wydać ma zarządzenia mające na celu skute- 
ezne wykonywanie oddanego im nadzoru nad adwokatami 
i kandydatami adwokackimi. Rozporządzenie ministeryalne 
z 6 czerwca wprowadza w miejsce rozporządzenia ministe- 
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sach i zboczeniach od postanowień statutowych podczas 
wojny. Dalej ogłasza „Wiener Ztg* rozporządzenie ce- 
sarskie z 29 maja w sprawie rozszerzenia przyznanych w roz- 
.porządzeniu cesarskiem z 31 października 1914 ułatwień 
należytościowych i podatkowych g okazyi przekazań na ce- 
le opieki wojennej. 

— Powrót Polaków-inwalidów z Rosyi. Dnia 29 maja 
przybyło do Bzpitała rezerwowego w Litomierzycach 167 in- 
walidów żołnierzy austryacko-węgierskich, z niewoli rosyj- 
skiej. W tej liczbie znajdują się następujący Polacy: Józef 
Krasoń 40 p. p. T komp., Mikołaj Leńczuk 19 p. p. 2 komp., 
Onufry Czek 22 p. p. 4 komp., Józef Wacek posp. rusz. 


komp., Antoni Paszkowski 30 p. p. 3 komp., Teofil Ksią- 


Sidor plutonowy 14 batalionu strzelców 1 komp., Karol 
Kocsinet (2) 10 p. p. 6 komp., Sylw. Pawłowski 20 p. p. 


Zniesienie greki w gimnazyach węgierskich. 


sejmu węgierskiego, znajduje się także plan reformy szkol- 
nietwa średniego na Węgrzech, obejmujący między innymi 
wniosek na zniesienie nayki języka greckiego, a wprowa- 
dzenie na jego miejsce jednego z żyjących, a mianowicie 
«la wyboru: francuskicgo, angielskiego, włoskiego, rumuń- 
skiego, serbskiego albo słowackiego. 

Hojny dar. Książe Włodzimierz Czetwertyński w War- 
zsawie w imieniu ks. Seweryna Czetwertyńskiego ofiaro- 
wał na kwestyę „Ratujcie dzieci“ 10.000 rubli. 


warszawski pisze: Wielu właścicieli domów jest obecnie 
w trudnem położeniu materyalnem. Przed kilku dniami 
greno reprezentantów Tow. kredytowego miasta Warsza- 
wy wystąpiło z wnioskiem przeznaczenia z funduszów in- 
stytucyi 35.000 rubli na zapomogi dla właścicieli domów 
bez środków do życia. Obecnie zaszedł fakt wielce chara- 
kterystyczny: oto niektórzy właściciele małych, drewnia- 
mych domów na Powiślu, w których nikt z lokatorów nie 
płaci ani grosza, postanowiło domy swe rozebrać, aby się 
pozbyć lokatorów i nie płacić podatków. Rozbiórka jedne- 
go z tych domów w tych dniach się rozpocznie. 

Wyroki sądów polowych. Na mocy wyroku sądu po- 
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skim z dnia 22. i 29. z. m. zostali skazani na śmierć ro- 


i Antoni Pietrzak, stolarz z Warszawy za posiadanie broni 
i używanie jej przy napadach bandyckich. Ogrodnik He- 
liodor Szyszko z Warszawy skazany został na śmierć za 
szpiegostwo przeciw armii niemieckiej, Wszystkich trzech 
rozstrzelano w dniu 30. maja o godz. 8. rano. — W Czę- 
stochowie rozstrzelano z wyroku sądu polowego Alberta 
Stala za udział w napadzie zbrojnym. — W Łodzi rozstrze- 
łano dnia 27. maja Jana Kiełkiewicza z rabunek połączony 
z zamachem morderczym. 

Mizerya mięsna w Berlinie. „Dziennik berliński" do- 
nosi: Od wczoraj wolno kupować mięso, świeże sadło i ki- 
ezki tylko za okazaniem karty na mięso i tylko u rzeżnika, 
w którego listę się jest wpisanym. Karty składają się 
z odcinków wartości 110 gr. każdy. Na prośby osób nie 
chcących zużytkować jednorazowo całej wartości odcinka, 
«dozwolono dzielenie takowego ma dwie części, każda 55 gr. 
Każdy rzeżnik obowiązany jest wywiesić w oknie numery 
osób, które w danym dniu mięso kupować mogą, jak ró- 
wnież wielkość wagi porcyi tygodniowej, która się wedle 
ilości dowozu bydła zmieniać będzie. Posiadający karty na 
mięso powinni napisać na nich numer, pod którym ich na- 
zwiska znąjdują się na spisach u rzeźnika. 

Z Berlinem zgodziły się co do udzielania potraw mię- 
gnych w restauracyach na mocy kart na mięso, sąsiednie 
gminy: Charlottenburg, Schöneberg, Wilmersdorf, Neukölln 
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ryaluego z 18 grudnia 1915 nowe rozporządzenie o bilan- 


6 konp., Jan Kubarek kapral 56 p. p. 4 komp., Władysław 
Sokolowski 9 p. p. 5 komp., Jan Ohap 40 p. p. 10 komp., 
Andrzej Micak 33 p. p. posp. rusz. 16 komp., Jan Boro- 
wiec 14 p. p. 10 komp., Władysław Bartmann 40 p. p. 13 


żek 13 p. p. 16 komp., Tomasz Prus 34 p. p. 12 komp., Jó- 
zef Krzeszak 32 p. .p 14 komp., Kazimierz Lubne (?) gefr. 
90 p. p. 14 komp., Paweł Pawłów 80 p. p. 11 komp., Mikołaj 


6 komp., Józef Konopnieki, cywilny, urodzony w Grabowcu, 
pow. tarnoplskiego, Paweł Wisic honwed 7 p. p. 7 komp. 
Wśród 
przedłożeń rządowych dla zbierającego się w dniu 7 b. m. 


Nędza wśrród kamieniczników w Warszawie. „Kuryer 


lowego przy niemieckim urzędzie guberniałlnym warszaw- 


byjscy poddani: Konstanty Sucharski, cieśla z Powązek 


„GŁOS NARODU" z dnia } Czerwca 1916 r. 


i Lichtenberg. W Berlinie za potrawę mięsną, odcinane 
będą cden kupon karty berlińskiej, lub chariottenburskiej, 
lub neukóllneńskiej, lub lichtenberskiej. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


Z Wydzłału Krak. Koła Tow. Naucz. szkół wyż. Posie- 
dzenie Krak. Koła Tow. Naucz. szkół wyższych odbędzie 
się w piątek dn. 9 maja w Collegium Novum o godz. 6 wie- 
czór. Na porządku dziennym: Sprawa Walnego Zgromadze- 
nia członków Tow. Naucz. szkół wyż. Uprasza się o liczne 
przybycie członków Koła. 9 

Z VI gimnazynm (w Podgórzu). Ustny egzamin qdojrzało- 
ści pod przewodnictwem Radcy Rządu Tomasza Sołtysika, dy- 
rektora c. k. gimnazynm NI w Krakowie, odbył się w dniach 
5 i 6 czerwwca b. r. Egzamin dojrzałości złożyli: Biegun Sta- 
nisław (z odzn.); Dorau Adam; Gancarczyk Adolf: Głowacki 
Julian (z odzn.); Górecki Józef; Kepler Wiktor; Leszczyński 
Witołd (z odzn.); Mastalski Stanisław: Mintz Zygmunt (z odzn.): 
Rubinstein Dawid; Szczeklik Edward (z odzn); Tyne Władysław 
(z odzn.); Wątor Józef (z odzn.); Łepkowski Antoni (eksterni- 
sta). Nie reprobowano żadnego abituryenta. | k 

Prawo publiczności. „Wiener Ztg“ donosi: Minister wy- 
znań i oświaty nadał klasom 1, 2, 5, 6 i 7 Il-go prywatnego 
gimnazyum realnego żeńskiego w Tamowie prawo publ. na 
rok szkoiny 1915/16 


Ślub. W Kijowie odbył się ślub hr. Stanisława Tysz- 
kiewicza z p. Maryą Milewską, córką Ś. p. prof. Dra Mile- 
wskiego, dyrektora Banku krajowego. 


W administracyi „Głosu Narodu“ złożyli zamiast wień- 
a na trumnę Ś. p. Dra Gustawa Ujejskiego: Henryk 
i Stefania Turnauowie 20 K; Augustowie Turowiczowie 
20 K; Romanowie Dolińscy 20 K. 


Odznaczenia w armii. Jak donosi „Gazeta Lwowska“, 
ostatnio nadano najwyższe pochwalne uznanie podpor. 31 pułku 
dział pol. Mieczysławowi Zieleniewskicmu, srchrny krzyż za- 
sługi z koroną na wstędze medalu waieczności: wachmistrzowi 
dywizyi trenu nr 1/10 Tomaszowi Głodowi; rez. podoficerowi 
rach. I klasy Karolowi Pyckiewiczowi w 13 p. p.; rez. pluto- 
nowemu, tytular. wachmistrzowi Janowi Moczulskiemu w 58 
p. pp.; rczerwowemu wachmistrzowi dywizyi trenu nr 1 Sta- 
nisławowi Kotowi; rez. ogniomistrzowi Władysławowi Barto- 
sowi w 10 pułku artyleryi górskiej i podoficerowi rachankowe- 
mu I klasy Franciszkowi Lewińskiemu w 2 pułku artyleryi for- 
tecznej. 


NEKROLOGIA. 

W Warszawie zmarł w dniu 3. b. m. Tadeusz Nic- 
wiarowski, pianista, zasłużony pedagog. Zmarły był 
synem znanego autora Aleksandra Niewiarowskiego, który 
przed 30. laty pisał pod pseudonimem Półkozica i cieszył 
się poczytnością, oraz ojcem p. Kazimiery Niewiarowskiej, 
artystki teatru „Nowosci“, 


Z żałobnej karty Legionów. Antoni Michalak, kapral 
w komp. saperów 1 brygady Legionów, został w dniu 2 
czerwca ciężko raniony kulą szrapnelową w brzuch. Mi- 
chalak mimo gwałtownego ognia nieprzyjacielskiego, pozo- 
stał na stanowisku i pracował z towarzyszami saperami 
przy umacnianiu okopów. 


Składki złożone w administracyi „Głosu Narodu*. 


Na sieroty i wdowy po Legionistach: Niewiadomska Hele- 
na od uczenie Ď klasy wydz. w Bochni z okazyi imienin nau- 
czycielki 10 K: Czytelnia Polska w Andrychowie, zebrane na 
święconem na sieroty 83 K 20 h; Dziewońscy 20 K: X. Hum- 
pela Jan kapelan 30 K: Dr Wierzbicki (Grybów) zamiast wień- 
ca na trumnę rodziców 30 K; Urząd paraf. rzym. katol. w Wo- 
lance, zebrane przez miejscowe duchowieństwo w czasie uro- 
czystego nabożeństwa ku uezczenin pamięci Konstytucyi 3 ma- 
ja 208 K 50 h; X. Małoga Jan (Marcyporęba), składka dzieci 
szkolnych w Nowych Dworach z okazyi imienin X. proboszcza 
15 K; Spółka oszczęd. Wola aZrożycka na sieroty po Legioni- 
stach 80 K; Miejscowy Komitet Narodowy Piwniczna 39 K 
68 halerzy. 

Na Warszawę Por. Kempski 16 K. 

Na K. B. K.: Dyr. Magiera Michał z seminar. naucz. Stary 
Sącz, jako składka uczniów 29 K 90 h; Dr Przemyski Stanisław 
dla dzieci polskich katol, eclem uczczenia 70-lelniej roeznięy 
urodzin Sienkiewicza 20 K; Tomaszewscy Tadeusz i Jadwiga 
(Żabie) ku uczczeniu Sienkiewicza na bezdomnych 382 K; Dr 
Jurczyński Hieronim zebrane za polowe zdjęcia fotograficzne 
na Kolumny Sanitarne 175 K; Grono nauczyc. Babice ad Al- 
wernia jako dochód z przedstawienia 50 K; Kanonierzy kol. 
mnunie. I ciężkich haubic nr. 2 na Kolumny Sanitarne K. B. K. 
21 K 50 h: Mączyński Franciszek dła uczczenia 70-letniej ro- 
cznicv urodzin H. Sienkiewicza na Kolumny Sanitarne K. B. K. 
50 K; Sikorscy Feliks i Antonina dla uczczenia 70-letniej ro- 
cznicy urodzin H. Sienkiewicza 20 K: J. K., wygrane w szachy 
nd pp. Tabora i Przybylskiego 15 K; Dziewońscy 40 K: X. Adam 
Wojnarowski (Kołaczyce) 30 K; Polacy 4/18 Wachkomp. Rci- 
chenberg, Czechy, na odbudowę zniszczonego kraju 13 K: 
spółka osżcz. i pożyczek (Wola dra Fala) 50 K; Ożga Michał 
(Zawada Lanckorańska) przepraszaując za obrazę złożył w 
urzędzie podatkowym Zakliczyn 10 K; X. Miodoński wręczone 
przez kaprala Józefa Długosza zebrane w V komp. 78 K 54 h; 
Dzieci szkolne w gminach Baryczków i Popędzyn dla głodnych 
dzieci polskich 5_K. , 

Na Litwę: Uczenice I klasy a) szkoły wydział. w Sam- 
borze 8 K 40 h; Spółka oszczęd. i pożyczek Wola Zarzycka 
30 K. Ogółem zebrano na Litwę 4.642 K 90 h. 


Na cele K. B. K. złożyli w dalszym ciągu: Urząd parafial- 
ny Osieck, zebrane przy wypłacie zasiłków gminy Malec 24 
10 h: Urząd parafialny (Łopuszna) 23 K 36 h; Kazimierz Krzy- 
żanowski 100. K: B. Ż. 50 K; N. Z. 50 K; Witold Królieki (Za- 
kopane, Kościelna 5,10 K; Anastazy Chmurski (Kraków) 15 K; 
Marya Bocheńska (Pańkwa, koło Brodów) 200 K; Kasa Rei- 
feisena w Inwałdzie 120 K 28 h; Urząd parafialny w Bielezy 
125 K; Uczniowie III gimn. w Przemyślu 53 K 52 h; Ordynaryai 
Książęco-Biskupi w Wiedniu na kościół, który najbardziej 
ucierpiał w Galicyi 100 K; Ordynaryat Książęco-Biskupi w Wie- 
dniu, składki z 21 listopada 1915 r. 379 K 48 h: Urząd parafial- 
ny w Wieprzn od dzieci szkolnych dla głodnych dzieci 105 K; 
Stryszów, Urząd paraf. z kasy Reifcisena na Litwę 34 K; Urząd 
parafialny w Stryszowie 66 R; Administracya „Kuryera Lwo- 
wskiego* we Lwowie składki na Litwę 6000 K; D. Stanisław 
Tomik 1 OK: Dr Zygmunt Niemierowski 40 K: Olga Grams 
(Czerniowce) 30 K; Powtórzone z powodu pomyłki: Dyecezya 
Solnogrodzka 2.331 K 87 h. 


Str. a 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


Czwartek: „Hedda Gabler“ (po raz ostatni), występ p. 
Wandy Siemaszkowej. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Igraszki pubernatorowej' (nowość, występ p. 
W. Siemaszkowej). 

Niedziela popołudniu: „Złoty wiek rycerstwa“. 

Niedziela wieczorem: „Igraszki gubernatorowej (występ 
p. W. Siemaszkowej). 

Poniedziałek popołudniu: „Ciocia z Honfleur“. 

Poniedziałek wieczorem: „Madame sans gene* (po raz 
ostatni, występ p. W. Siemaszkowej). 

Wtorek: „Igraszki gubernatorowej* (występ p. W. Sie- 
maszkowej). 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 


We czwartek: „Obrona Częstochowy* (wznowienie). 
W sobotę: „Obrona Częstochowy”. 

W niedzielę popołudniu: „Gejsza“. 

W niedzielę wieczór: „Obrona Częstochowy". 


ER ME 
Nad Styrem i Mozą. 


Ogromna bitwa, jaka rozgorzała na przestrzeni bliz- 
ko 400 km. na całym południowo-wschodnim froncie 
sprzymierzonych, trwa dalej z niezmniejszoną gwałto- 
wnością. 

„Jak z ostatniego komunikatu wynika, sukces ro- 
syjski na froncie besaraubskim pozostał zlokalizo- 
wany. Nietylko bowiem atakujące wojska rosyjskie no- 
wych stanowisk austro-węgierskich położonych na. po- 
łudnie od Okna nie zdołały przełamać, lecz nawet — 
jak donoszą z kwatery prasowej korespondenci pism 
wiedeńskich -— utraciły już część zdobytego obszaru 
(C zarny potok) pozostawiając przy tem w rękach 
wojsk austro-węgierskich około 1700 jeńców. Również 
nad Dniestrem, Strypą, Ikwa. Korminem 
i dolnym Styrem, ataki rosyjskie zostały krwawo 
odparte. Jedynie w obszarze łuku utworzonego przez 
środkowy bieg Styru uznało naczelne kierownietwo 
za stosowne, wobec przeważających sił rosyjskich, co- 
fnąć swe wojska z nad potoku Putiłówki w obszar Ł u - 
cka. Wspomniany łuk Styru, otwarty ku wschodowi. 
byt już w jesieni ubiegłego roku, w czasie gdy wojska 
sprzymierzone stanęły nieomal pod murami Równa. 
widownią gwałtownej ofenzywy rosyjskiej. 

Łuk ten sięga w punkcie północnym do ujścia 
Korminu (na północny wschód od Kołek). w połu- 
dniowym zaś do Dubna. Wówczas, w jesieni, wojska 
sprzymierzone opróżniły całą przestrzeń łukiem objętą. 
i cofnęły się na linię Styru. Powyższy stan rzeczy 
trwał jednak niedługo, gdyż dzięki oskrzydłającemu 
manewrowi gen. Linsingena od północy, gen. Iwa- 
now musiał obszar łuku opróżnić, tak, iż linia bojowa 
wyprostowała się, biegnąc od tego czasu wzdłuż potoku 
Kormin i górnej Putiłówki pod Młynów (na- 
połudn. zachód od. Dubna). Wobec tego, iż ostatni ko- 
munikat austro-węgierski powiada o odparciu ataków 
rosyjskich nad Korminem, nie ulega wątpliwości, iż 
ruch odwrotowy ograniezvł sie iedvnie do południowei 
części łuku Styru, względnie Styru i Ikwy, gdzie 25- 
kilometrowy odcinek Ołyka-Młynów, od pierw- 
szego dnia obecnej ofenzywy rosyjskiej znajdował się 
pod ogniem huraganowym. 

O walkach ostatniej doby donosi z kwatery praso- 
wej korespondent „Oester. Morgenzeitung". „Na odein- 
ku wołyńskim, gdzię stanowiska austro-węgierskie prze- 
chodzą na północ od położonego nad Ikwą Młyno- 
wa w pagórkowaty teren Putiłówki, ataki przeci- 
wnika były najsilniejsze. Jakkolwiek rowy strzeleckie i 
przeszkody zostały ogniem huraganowym zupełnie zni- 
szezone, mimo to wojska austro-węgierskie trzymały 
się w tym obszarze przez dwa dni. Wobec wielkiej 
przewagi przeciwnika opróżniły jednak w trzecim dniu 
pierwszą linię i cofnęły się na dalszą, w tyle położoną 
linię, która biegnąc na wschód od Styru, już w ubie- 
głym roku stanowiła granicę ówczesnego austro-węgier- 
skiego pochodu. 

Na froncie między Prutem a Dniestrem 
gwałtowność walk wzmogła się jeszcze bardziej. W ob- 
szarze Okna czynili Rosyanie bezskuteczne wysiłki, 
by umocnić się w zyskanym przez siebie obszarze. Na. 
południe od Buczacza, koło Jazłowca utrzymywali sta- 
ły ogień działowy, i rzucali do ataku coraz tę nowe 
masy. Szczególnie zawzięte były rosyjskie uderźenia w 
odeinku sięgającym od Wiśniowczyka wad Stry- 
pą, aż do Cebrowa, na północny wschód od Tarno- 
pola, przeciw wojskom, kierowanym przez gen. B oth- 
m era, które odparły siedm ataków mas rosyjskich na- 
daremnie pędzonych na karabiny obrońców, Dalej na 
północ, w obszarze Krzemieńca i Ikwy walki zostały już 
umiejscowione. 


Równocześnie z gwałtownymi atakami rosyjskimi 


K|na froncie zachodnim, osiągnęli Niemey wielki sukces 


w obszarze Verdun, zdobywając fort pancemy 
Vaux. Warownia ta jest drugim z rzędu fortem, jaki 
w północno-wschodnim sektorze twierdzy wpadł w ręce 
niemieckie. Wzięty on został po długiej, systematycznej. 
krwawej pracy. Warownia ta znajdowała się już w 
pierwszym okresie uderzenia: na Verdun przejściowo w 
rękach niemieckich, jak to doniósł ówczasny komuni- 
kat niemiecki, wbrew stanowczym zaprzeczeniom fran- 
cuskim. 

Obecne wzięcie V a ux jest sukcesem żelaznej me- 
tody niemieckiej, dzięki której przy użyciu ogromnych 
mas artyleryi, wydzierają stopniowo obrońcom coraz 
dalsze punkty oparcia. Operacye przeciw Vaux pro- 
wadzone były po obu stronach fortu. Od strony zacho- 
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„GŁOS NARODU* z dnia 8 Czerwca 1916 r. 
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ne”, „Arden* i „Shark“ pozostało przy życiu 41 ofice-|Tujemy się z miarodajnego żródła. że wiadomości, rozsze- 


dniej po wzięciu całego niemal lasu Caillette zdo- 
łali się Niemcy usadowić w lasku Fumir, położonym na 
połudn. zachód od fortu, zaś od strony, wschodniej zdo- 
łali w dniu 2 bm. wziąć szturmem wieś Damloup, 
i w ten sposób osaczyć fort od strony południowo- 
wschodniej. Dzięki tym operacyom, szczególnie dzięki 
wzięciu Damloup, wpadła warownia w ręce niemieckie 
jako dojrzały owoc wielomiesięcznych wysiłków. 

Ze względów strategicznych wzięcie warowni o- 
znacza rozszerzenie wyłomu w pierścieniu zewnętrznych 
fortów twierdzy, jaki powstał po wzięciu Douaumont. 
Od wewnętrznej linii obronnej twierdzy, dzielą 0- 
becnie Niemców jeszcze dwie warownie, a mianowicie 
Fleury i Belville, tudzież ufortyfikowane wzgórze 
Froide Terre. 


Serbowie na froncie rosyjskim. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) „Fremdenblatt* donosi z głównej 
kwatery prasowej, iż na froncie rosyjskim, walcżą w naj- 
przedniejszych szeregach również żołnierze serbscy. 


Sprawozdania nienrzpjacielskich sztabów. 


Biuletyn włoski. 
Wiedeń. „Zeit“ donosi: Biuletyn włoski z d. 4 bm. 
Od Steleio do jeziora Garda ataki artyleryj i dzia- 
łalność małych oddziałów. W Valle Lagarina œ 
strzeliwały nieprzyjacielskie bałerye wszystkich rodzai 
nasze stanowiska aż do Pasubio. Odpowiadaliśmy 
skutecznie na ten ogień, przyczem stwierdziliśmy celne 
strzały. Wzdłuż frontu Posina—Astico usiłowała 
nieprzyjacielska piechota wieczorem dnia 2. b. m. prze- 
bić się w kierunku O naro, na południowy-wschód od 
Arsiero. Podjęliśmy jednak przeciwataki i odrzuciliśmy 
nieprzyjaciela. Wczoraj żywy pojedynek artyleryjski 
Popołudniu posunął nieprzyjacieł znaczne masy piecho- 
ty na nasze stanowiska między Colle di Xomo i 
Colle Posina, odparto je jednakże wśród strasz- 
nych strat. Na płaskowyżu Sette Comuni toczy się 
walka ze zmiennem szczęściem o Monte Cengio. 
Na innych częściach frontu aż do Brenty walki 
działowe. W Karyntyii nad Soczą nie było waż- 
niejszych wydarzeń. 


Pod Salonikami. 


Rotterdam. (Tel. pryw.). „Nieuve. Rotter. Courant“ 
donosi z Salonik, iż przybyło już tam więcej niż 45.000 
Serbów, przez co front macedoński został ponownie 
wzmocniony. Oprócz tego wylądowało w Salonikach 
3000 Anamitów, a nadto oczekiwani są Rosyahie, któ- 
rzy są już zapewne w drodze. Na froncie macedońskim 
znajdują się więc obecnie Francuzi, Anglicy, Algier- 
czycy, Serbowie, Anamicy, Nowozelandczycy, a ponad- 
za przybędą Rosyanie. 


Doniesienie Joffre'a. 


Wiedeń. „Zeit“ donosi z kwatery prasowej: komu- 
nikat francuski z d. 6 bm. g. 11 wieczorem. Z półno- 
cnego frontu Verdun nie doniesiono o żadnych wal- 
kach piechoty. W obszarze Vaux-Damloup utrzymuje 
się ogień artyleryi z tą samą gwałtownością. Komen- 
dant batalionu Rayral, który z nieumniejszoną siłą 


rów. Nadto zgłoszono jako zabitych mb 


nych 22%. . 


Śmierć Kitchenera. 


Zyruch (B. Kor.). W przeciwstawieniu do doniesień 
urzędowe dzienniki włoskie dowiadują się z Londynu, 
że okręt, na którego pokładzie jechał Kitchener, 
wraz z osobami wojskowemi i dyplomatami, a który 
miał załogi 256 ludzi, zatonął wskutek ataku łodzi 
podwodnej. Stwierdzenie tego faktu wprawiło w o- 
gromny kłopot ambasadę angielską w Rzymie, która 
po bitwie na morzu twierdziła, że Anglia odniosła zwy- 
ciestwo. Dzienniki włoskie donoszą © ogromnem przy- 
pnobienin i żałobie, wywołanej w Londynie wiadomó- 


ścią o Śmierci Kitchenera. Kitchener zamierzał via 


Archangielsk lub Kola udać się do głównej 
kwatery rosyjskiej, aby tam przeprowadzić 
ważne umowy, dlatego wrażenie w kołach dyplomatycz- 
nych Londynu i kołach koalicyi jest nadzwyczajne. 


Z Francyi. 


Najprostsza droga do Berlina. 

Berlin (Tel. pryw.). W artykule swoim p. t „„Au- 
stryacka ofenzywać omawia Herve położenie wojen- 
ne we Włoszech i powiada: Teraz Włosi wiedzą, co 
muszą Uranecuzi przetrwać pod Verdun. Front włoski 
jest biwdzo ważny, Wlosi są w trudnem położeniu. Prze- 
dewszystkiem nie mają pieniędzy. Byłoby rzeczą bar- 


dze ważną, gdyby przeszli do ofenzywy. Tylko poprzez į 


Austro-Węgry mogą być Niemey zaatakowane, a mia- 
nowicie już to przez Saloniki, już to przez Włochy. naj- 


zaginio- | rzcne w prasie w sprawie Instytutu Rolniczego w Puławach, 


nie są ścisłe. Mianowicie profesor naszego Uniwersytetu 
Dr Stefan Surzycki udaje się dla organizacyi Instytutu nie 
jako delegat Ministeryam Oświaty, lecz z ramienia Naczel- 
nej Komendy Armii, jako właściwej władzy na. okupowa- 
nym terenie. Sprawa przeznaczenia Instytutu nie jest dotag 
w żadnym kierunku przesądzoną. 

Pochód 3-maja w Warszawie, Kiuo-teatr „Uciecha wy. 
stawiać będzie od jutra oryginalne zdjęcia ze święta naro- 
dowego w Warszawie w dniu 3 maja b. r. Interesujące obra- 
zy z pochodu i poszczególnych fragmentów tych pierwszych 
tam wolnych manifestacyj narodowych. wzbudzą niewat- 
pliwie wielkie zainteresowanie wśród naszej publiczności. 


WADESŁAWE. 


RĄ 


f 


t Ks. Andrzej Pawicki 


proboszcz w Żegocinie 
przeżywszy lat 54. po krótkich i ciężkich cierpie- 
niach opatrzony 55. Sakramenta:ni, zasnął w Panu 
dnia 7 czerwca 1916 rasa w Krakowie, 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


przy zwłokach odprawionem zastanie w btościele parafii 
nym w Žgocinie dnia 1) b. m. o godzine lliej rano po- 
czem nastąpi eks u rtącya wprost na cinenturz miejs.owy. 


lepiej jednak równocześnie. Bylaby to najprostsza droga 
do Berlina. 


Tajne posiedzenie Izby deputowanych. 

Paryż (B. Kor.). Izba po mowie prezydenta mini- 
strów Brianda postanowiła odbyć dnia 16. czerwca 
tajne posiedzenie dla omówienia interpelacyi dotyczą- 
cych wydarzeń pod Verdun. Briand oświadczył. 
że gotów jest dać parlamentowi wszelkie wyjaśnie- 
pia i pozwolić. by dvskusya przybrała odpowiednie roz- 
miary, aby rzad mógl wypowiedzieć się co do wszelkieh 
okoliczności swojej polityki w czasie wojny. 


Sprawy polskie w Wiedniu. 


Odszkodowańsia wojenne. 

Wiedeń (Tel. wi.). Komisyx Koła dla sprawy od- 
szkodowań wojennych wybrała była specyalny podko- 
mitet, którenu poruczono wypracowanie memory 
streszczującego stanowisko Koła polskiego w sprawie 
odszkodowań i świadczeń wojennych. Podkomitet ten 
zbierze sie na psiedzenie w niątek.9. bm. i obradować 
Lędzie pod przewodnictwem posła dra Czaykowskiego. 
Memoryal ten wręczyć ma prezes Koła rządowi. 


Wiadomości telegraficzne. 


(Tslegramy »Głosu Narodue z dnia 8 Czerwca.) 


Tymczasowy prezydent Chin. 
Pekin (B. Kor.). Reuter. Wiceprezydent Li jua u- 


broni warowni Vaux, mianowany został komandorem | h un g objął na razie prezydenturę. 


legii honorowej, 


Echa bitwy morskiej. 


Dalsze obliczenia. 

Berlin (Tel. pryw.). Według obliczenia „Lokalanzei- 
gera“, utracili Anglicy pod Skager-Rakiem ogó- 
łem 23 statków o łącznej pojemności 195.450 ton, 
zaś Niemcy 9 statków o pojemności 28.400 ton. 
Mianowicie do urzędowego angielskiego wykazu dołą- 
cza „Lokalanzeiger* krążownik bojowy „Princess 
Royal* (26.800 ton), mały krążownik „Birmingham“ 
(5.400 ton). Statki torpedowe reprezentowane są w tem 
obliczeniu cyfrą 12 okrętów o łącznej pojemności 14.700 
ton. Gdyby nawet od ogólnej sumy statków odjąć krą- 
żowniki „Prinzess Royal“, o którego zatonięciu zeznali 
jeńcy, to mimo to pozostaje 22 okrętów o pojemności 
168.950 tu. W razie doliczenia do ogólnej sumy storpe- 
dowanego u wysp Orkney okrętu „Hampshire“ z 11.000 
ton, straty angielskie przenoszą 200.000 ton. 


Zatonięcie admirałów. 
Londyn. (B. kor.) Wśród oficerów, którzy zatonęli 
w ostatniej bitwie morskiej, znajdują się nazwiska 
kontradmirałó w Horacego Hood'a i R. Arbu- 
thnou'ta. 


Skutek pierwszych strzałów. 

Londyn (B. Kor.). Sprawozdanie „Timesa“ powią- 
da, że pierwsza salwa. dana z dział niemieckich trafiła 
„Queen Mary". W 6 minut po rozpoczęciu walki 
eksplozya rozerwała wielki okręt, który znikł, 


Straty w korpusie oficerskim. 

' Londyn (B. Kor.). Wśród oficerów, którzy zginęli 
w bitwie morskiej, znajdują się kontradmirałowie Hood 
i Arbuthnot. Wedle listy strat admiralicyi 
zginęło 333 oficerów, rannych jest 24. Wszyscy 
oficerowie zginęli na okrętach: „Indefatigable“, „Black 
Prince“, „Tipperary“, „Turbulent“, „Nomad“ i „Ne 
stor“ Z okrętów „Queen Mary“, „Invincible“, „Fortu- 


Powszechne bezrobocie w Norwegii. 
Chrystyania. (B. kor.) Po przyjęciu przez parlament 
przedłożenia rządowego 0 obowiązkowym sądzie 
rozjemezym w istniejącym wielkim konfli- 


lkcie robotniczym, uchwalili zastępcy związków 


górniczych jako protest przeciw przedłożeniu usta'wo- 
wemu wstrzymanie pracy we wszystkich zakładach ca- 
łego kraju, co do których dnia 18. maja zagrozono boj- 
kotem, Wstrzymanie pracy nastąpi dziś. W zakładach, 
w których praca odbywa się z terminem wypowiedzenia, 
mają robotnicy należący do organizacyi krajowych na- 
tychmiast pracę wypowiedzieć. Wstrzymanie pracy od- 
nosi się także do państwowych i komunalnych zakła- 
dów. i 
„Garm.* 

Kopenhaga, (B. kor.) Według doniesienia jednego 
pisma w Małmoe szwedzki parowiec „Garm* został 
wczoraj zatrzymany przez niemiecki okręt wojenny na 
południe od Sundu i odprowadzony do Świnoujścia. 


Po zamknięciu numeru. 


Nagroda Jerzmanowskiego dla Sienkiewicza. Jak się 
dowiadujemy, Akademia Umiejętności przyznała nagrodę im. 
Jerzmanowskiego za zasługi na polu humanitarno-narodo- 
wom Henrykowi Sienkiewiczowi. W ubiegłym roku nagrodę 
tę otrzymał Książę-Biskup Adam Sapieha. 

Pisarnia podań o zasiłki wojenne. Prezydyum miasta 


pragnąc zapobiedz wyzyskiwaniu przez pokątnych pisarzy | ceny prze 


uł ogch sfer ludności, utworzyło z dniem dzisiejszym przy 


miejskim Urzędzie opieki socyalnej nad inwalidami, wdowa- |, 


mi i sierotami po poległych: wojownikach, w Krakowie pl. 
WW. Świętych lL 1, II. p., bezpłatną pisarnię podań O za- 
siłki na utrzymanie członków rodziny powołanych do służby 
wojskowej. Tamże udzielane będą także wszelkie wyjaśnie- 
nia. Pisarnia otwartą będzie dla, stron codziennie, z wyjąt- 
kiem niedziel, świąt i sobót, od godz. 4—6 popołudniu. 

W sprawie instytutu Rolniczego w Puławach. Dowia- 


Zakład pogrzebowy >Concordia« Jana Wolnego, Kraków, pl. Szczepański 2. 
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EDMUND ŻYCHOWICZ 


architekt 
koncesyonowany budowniczy, przyjmuje: oszacowania 
zniszczonych budowli, kierownictwa budowy, wyko- 
nuje rekonstrukcye, oraz nowe budowy. 
We Lwowie wykonane budowy na podstawie własnych 
planów: Gmach Banko Austro- Węgierskiego, Hote! Kra- 
kowski. Gmach Tow. Urzędników pryw., Bursa ta. Wa- 
silewskiej. Dwa klasztory, Budynki w browarze jak dors 
administracyjny. chłodzarnia, hala maszyn itd. Piekar- 
nia, Domy czynszowe jak prof. Dra Renckiego, prof. Dra 
Raczyńskiego, Dra Grudera, Dra Ziona, jubilera Zipperą, 
dwa domy firmy bankowej Kitz i Stoff, dwa dumy Dre 
klektorowicza w celach szkolnych Akademii %-tery. 
naryi itd. Wille jak Dra Mikolascha, prof. art. malarzą 
Rozwadowskiego itd. 
Rekonstrnkcye domów: Tak zwanej czarnej kamienicy 
w Rynku Dra Roińskiego, Pałacu posła Lewakowskiego, 
Zakładu leczniczo-kąpielowego Dra Serbeńskiege, Domów 
firmy bankowej Kitz i Stoff, Radcy Winiarza, Dra Aschke- 
nazego, Rechtera, Dra Kwiatkiewicza itd 
Wykonane budowy jako przedsiębiorstwa na podstawie 
danych planów: Główne budynki w Rzeźni miejskiej 
M: gazyn rolniczy, Gmach Dyrekcyi c. k. kolei państw., 
(do spółki z budown. W. Litwinowiczem), Szkoły, Dom 
im. Tadeusza Kościuszki, Dom Towarzystwa Politechni- 
cznego, Wykończenie Miejskiego Muzeum Przemysło- 
wego itd. 


Dr. AUGUST LORIA 


ordynuje jak w latach ubiegłych 


DEB) DEB MARIENBAD DEK DEK 


Haus Gutenberg, ,Waldbrunnstrasse. 


Sanatoryum dla piersiowo chorych 


D“ K. DŁUSKIEGO 


w Zakopanem 


dwojenne: utrzymanie wraz z leczeniem 10 K. 
pokoje od 21/, K. wzwyż. 834 | 
„WILLA POLSKA" 

= ZAKŁAD DYJETETYCZNY = 


DR. MALESZEWSKIEGO 


Haus Fiirstenhof, Parkstrasse 


Ceny nornialne. — Prospekty na. 


EE aani, Ustaga polska. 
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Korespondencya 
rozdzielonych. 


Za jednorazowe ogłoszenie, podąne zwię- 
źle prosimy załączyć przekazem lub w zna- 
czkach pocztowych 2 korony zaś na każde 
następne 1 koronę; i wysłanie należytości tej 
pod adresem Administracya „Głosu Narodu” 


Kraków nl 


św. Tomasza. 35. 


Dziewułska w Krako:| Dr S 
wie (Kopernika 25) prosi | lina i Dr Chodźkowie z 


p. Stanisława Knabe, za- 
mieszkałego w Moskwie, 
6zosa Petersburska nr 9 
m. 13. by zawiadomił 
Adolfa czymanowskiego, 
że jego matka i babka, 
zamieszzała w Warsza- 
wie. są zdrowe i proszą o 
wiadomości. Pisma pol- 
skie. wychodzące w Mo- 
skwie. proszę o powtó- 
szenie iero ogłoszenia. 
1002 


Lucyan Kreczmear z So- 
*nowca prosi Kazimierzo- 
stwa Golianów w Char- 
komie o wiadomość o 
sich i o Z«gmuncie. Oby- 
Gwaj z Luekiem zdrowi. 

1005 

Aniela i Kazimierz Wo- 
sińscy z Sosnowca zawia- 
lamiaja Magdalenę Wer- 
nitz- Wosińską, zamieszka- 
łą w Diedowie ped Mo- 
skwą. że wszyscy Są zdro 
wi i proszą 0 wiadomość, 
jak sie miewa sama i có- 
teczka. jednocześnie pro- 
*zą p. Eugeniusza Iwano- 
wskiegn w Moskwie, Ni- 
żniaja Preśnia, Prochoro- 
wskie Zakłady, by ze 
eliciał poinformowac sir u 
p. Czestąwa Beina, co sły- 
chać z synową i przesłać 
uom wiadomość. 1006 


0. Bandrowska, Kraków 
Zyblikiewieza 18 prosi 
najuprzejmiej WPana Ko- 
ziełł-Poklaskiego, Rosya, 
gubernia Permska Talica 
(taliekij zawod), o wiado- 
mość o synu Tadeuszu, 
czy zdrów i czy na pod- 
stawie kalectwa swego U- 
zyskał pozwolenie na pu- 
wrót do kraju. Czy już 
może wyjechał z Talicy? 

1054 


Obywatel z gubernii Łu- 
helskiej, pow. Zamojski, 
Maurvey syn Kajetana 
Grabowski wraz z 
małżonką Ewą i synem 
Henrykiem gdzieś znikli, 
przypuszezalnie znajdują 
się w Rosyi. Zaniepokojo- 
ne rodzeństwo prosi o Wy- 
szukanie ich i o wiado- 
mości tą samą wywiado- 
wezą drogą. Aniela Gra- 
bowska. 1055 


Jaworczykowscy ze 
Lwowa zawiadamiają Jò- 
zetę Domańską w Kijowie 
ul. Nestorowska Nr 14 m. 
8. że są zdrowi wszyscy 
Jancia wyszła za mąż 
Maryanowa z córkami, 
zdrowi, tam, gdzie daw- 
niej. Chłopcy zdrowi i ca- 
li. Tadzik się ożenił, Bol- 
ko przydzielony do lek- 
kiej slużby. Prosimy 
„Dziennik ijowski* o 
przedrukowanie tego. Od- 
powiedź na tej samej dro- 
dze. 105 


Soczek z Piotrkowa za- 
pytuje Z. Pientki w Oren- 
burgu apteka miejska, 
gdzie Lucio i Wicio. U 
nas wszyscy zdrowi. 1060 


Z Tomaszowa Rawskie- 


Bo, gub. Piotrkowskiej. 
Zawiadamiamy rodziny: 
Błaszkowskieh. Grzusz- 


kiewiczów i Pietraszuna- 
sów. przebywających w 
Klińcach gub. Czerni- 
chowskiej, że matki Prze- 
iaskowska i Błaszkowska 
są zdrowe. Ojciec Przela- 
»kowski umarł d. 5 mar- 
ca. Ojeiee Grzeszkiewicz, 
Stefankiewiczowa 7 dzie- 
ćmi. Pogorzełscy Z dzie- 
émi i Anielka są zdrowi. 
Anielka otworzyła pom 
syę i z tego się utrzymu- 
je. Bokan ma posady w 
leśnym zarządzie i zdrów 
jest z rodziną. Pieniądze 
B. i P. odberały po 339 
marki. Marta Stefankiewi- 
czową. 1061 


Hipolit Pęczalski i Ma- 
ryanostwo  Pęczalscy z 
córeczkami z Radomia 
zawiadamiają matkę Ja- 
dwigę Pęczalską, która 
wyjechała do Moskwy, że 
34 zdrowi i proszą 0 wla- 
domość o jej 6 Wag h 


Dr Staniszewscy z iu- 


Warszawy  zawiadamiają 
Adaniostwo Marcinkow- 
skich z Taganrogu i Wha- 
dvsława Witkowskiego, 
inżyniera kolei Wieden- 
skiej, że są zdrowi i pro- 
szą o wiadomości. 1063 
Józefa Żurkowska 7 
Kielc zapytuje  Rudolta 
Jakowickiego. Inspepkto- 
ra przy Jzkic skarbowej 
w Woroneżu: jak Wasze 
zdrowie” czy wszystkie 
dzieci razem? Odpowiedź 
przesłana przez Maryjsę 
będzie dla mnie wielką 
pociechą. My żyjemy. 
1065 


Jadwiga Krzeszowska 
Lubień, koło Myślenie, za- 
wiadamia + swą matkę 
Eleonorę _ Krzeszowską, 
Bilcze Złote (powiat bor- 
szczowski, Gal. Wscho- 
dnia), że jest zdrowa i na 
posadzie. Prosi o wiado- 
mość tą samą drogą. 1028 


Dr Alfons Kolasiński. 
Galicya, Wielopole— 
Skrzyńskie. prosi Teodo- 
ra Łuniewskiego, urzędni- 
ka kolejowego z Ostrołę- 
ki o wiadomość. Podobno 
mieliście do Orła wyje- 
chać, czy tam przebywa- 
cie? Jak zdrowie Lodzi? 


ga o wiadomości o matce, 
Wiktoryi i córkach. mie- 
szkających przed wojną 


„w Worobinie pod Dąbro- 


wicą na Wołyniu. Wszy- 
scy pozostali w Krakowie 
i na południu, zdrowi i 
bez braków. Prosimy o 
przedruk w „Dzienniku 
Kijowskim“. 1093 


Witold Starzyński ze 
Skrzypaezowie  powiata 
Sandomierskiego, (Król. 
Polskie) prosi najusilniej 
49 pośrednictwem dzien 
ników w Minsku btew. 
pp. Kdwardostwa Woyni 
iowiczów i Żenonostwa 
Dumańskici, zamieszka- 
łych w Minszczyżnie o za- 
wiadomierue Maryi Sta- 
rzvůskicj z córką Haliną. 
które przenvwają zapc- 
wie w  Czyżewiczach 
(pow. Sineki czy taż w 
iamtej okolicy, a może i 
w Mińsku Jitew. że żyje— 
zdrów. --- Gorąco prosi 
znajomych o wiadomość 
tą drogą o losach swoich 


blizkich. Listy wysyłane 
przez Genewę i Kopen 
hagę zostały bez odpo- 
wiedzi. 1060 

Czesław i Zygmunt My- 
szkowcy zawiadamiają 
siostrę Natalię i szwagra 
Ludwika Kasperkiewi- 
czów w Polocku gub, 


Wirebskiej, Szpital, że ta- 
Ja rodzina zdrowa. lecz 
niespokojna o nich i v 
brata Staśku. Proszę o 
wiadomość tą samą t!ro- 
są. 1067 


„Ks. B. Kociranowicz w 
Noworadomsku prosi p. 
LŁeokadyę Dulską zamie- 
szkałą w Rostowie n/D o 
wiadomość, gdzie się 
znajdują jego matka i 
siostra. Stasio pracuje w 
Warszawie u Kużnieco 
wa; ożenił się 14 maja. 
W Ostrowach * wszys: y 


zdrowi. 1063 


Jan Karnas zamieszka- 
ły w  Reszęge - Piskolt. 
Koutumazstation, Ungarn 
(Węgry) donosi, że jest 
zdrów i prosi swoją żonę 
Petronelę Karnas zamie- 
szkałą w Mogilniecy, po- 
wiat Trembowia, o wia- 
domość o sobie i dzie- 
ciach. Czytelników po- 
wyższego ogłoszenia pro- 
szę zawiadomić listownie 
gminę lub żonę, a odpo- 
wiedź przysłać mi przez 
„Głos Narodu". 1068 


„GŁO8 NARODU“ s niz 8 Czerwca 1916 r. 


Owczarkowie Antonio- 
stwo proszą o zawiado- 
mienie gdzie się znajduje 
syn Mieczysław Owczarek 
student Instytutu Górni 
ezego Petersburskiego, o- 
statnio przebywał w Pe- 
tersburgu. Odpowiedź tą 
samą drogą. Piotrków, u- 


lica Rokszycka Nr. 53. 
1059 
Łucyanostwo Iżyccy 


zawiadamiają córkę swo- 
ją Marvę Iżycką, która w 
lipcu r. z. wyjechała ze 
Świeżów gub. Lubelskiej 
razem z p. Maryą Orsetti 
do Rosyi, że wszyscy są 
zdrowi i mieszkają w 
ialce i proszą o wiado- 
mości tą samą drogą. 
Ktoby wiedział o miejseu 
pobytu Maryi Iżyckiej ra- 
czy zawiadomić listownie 
rodziców w Lnbiinie, ul. 
Górna 9 m. 14. Inne pi- 
sma uprasza się o prze- 
drukowanie niniejszego. 
1055 


Kazimiera Zielińska, żo 
na maszynisty z Lublina, 
ewakuowanego do Rosyi, 
zawiadamia męża, że jest 
zdrowa wraz z dziećmi i 
prosi o wiadomości. Ro- 
dzinę zamieszkałą w Ro- 
syi i kolegów męża upra: 
sza o wskazanie adresu i 
bliższych szczegółów 0 
mężu. Uprasza się a prze- 
druk w innych pismach 
polskich i rosyjskieh. 

1056 


Kaplińska Marya prosi 
o zawiadomienie, gdzie 
się znajduje syn Julian 
Kapliński. student Insty- 
tutu Weterynaryjnego 
Warszawskiego, ostatnio 
wyjechał z Warszawy do 
Rosyi. Odpowiedź tą sa- 
ma drogą, Piotrków, ulica 
kokszycka Nr 58. 


Stefania  Kinastowska 
z Kiele zawiadamia Zofię 
Kozłowską, że matka u- 
niarła 27 marca. Sama 
mieszka w tem samem 
miejscu tak jak dawniej i 
hędzie do św. Miehała, je- 
śli uezni dostanie, pozo- 
stanie nadal, w przeciw- 
nym razie wyjedzie z 
Kielc, dgyż fundusze się 
wyczerpały. 1052 


Aljcya z Targowskich 
Zawariko zawiadamia mę 
ża swego Józefa, że ona I 
córka zdrowe, mieszkają 
w  Dmosicach: prosi o 
wiadomość tą samą dro- 
gą. 1062 


Emilia Znofjkiewiczowa 
zawiadamia Władysławo- 
wą Szczepańską i Jej ro- 
dzinę, zamieszkałą w Ki- 
jowie przy ul. Karawa- 
jewskiej, iżwszyscy w do- 
mu są zdrowi i proszą o 
wiadomość całej rodziny, 
szczegółnicj o Swiątkie- 
wiczach z Sezek Tau- 
rydzkiej fgubemii oraz czy 
nie wiedzą cokolwiek o 
Józefie Znojkiewiczu in- 
ternowanym w Narymie. 
List od Skubniewskiej o- 
trzymaliśmy. Prosimy 0 
przedruk w Dzienniku Ki- 
jowskim i odpowiedź tąż 
drogą. 107 


Marya Wójcik, zawia- 
damia męża swego Kazi 
mierza Wójcika, który 
pracuje na kolei żelaznej 
w )gub. Pskowskiej, że 
jest zdrowa z synem Bo- 
gusiem i mieszka przy ro- 
dzicach w  Luborzycy 
gub. Kieleckiej, Miechow- 
skiego powiatu. Pienią- 
dze 9% guldeny odebra- 
łam. Proszę o dokładniej- 
szy adres. Brat Gustaw i 
Matvniowie są zdrowi. 

1074 


Helena Szustrowa z 
Piotrkowa pragnie tą dro- 
gą otrzymać jakiekolwiek 
wiadomości o bracie 
swym inżynierze Kazimie- 
rzu Pichelskim, któ- 
ry w d. 29 czerwca 1915 
roku wyjechał do Sartany 
(Fabryka  Nikopol-Marin- 
pol) Ekaterynosławskiej 
gub. 1077 


Stelan Woroniecki za- 
wiądamia syna Edinunda 
uzenia VII klasy gi- 
mnazyum rządowego w 
gub. mieście Tambowie, 
że wszyscy są zdrowi i 
przebywają w Opatowie i 
prosi na tej drodze o wia- 
domość o sobie. Uprasza 
się gazety polskie i ro- 
syjskie wychodzące w 
Rosyi o przedrukowanie 
ogłoszenia i odpowiedzi tą 
sana drogą przez „Głos 
Narodu* w ws: 


Włatlysława Płoszyńska 
zawiadamia męża Swego 
Jerzego _ Płoszyńskiego, 
w Moskwie i brata Tytu- 
sa Badowskiego, przeby- 
ı wającego z żoną w Orle. 
jże mieszka. z dzieómi u 
„rodziców w Piotrkowie. 
(a i Tadek są tu 
l również. Dwa listy od 
Jurka 7e września i paź- 
dziernika 1915 r. jak ró- 
wnież list i dwa przekazy 
po 59 koron od Tytusa 
daccy z dzieckiem są 
w Wolbromiu, Zwierzo- 
wie z dziećmi oraz ma- 
tka Felka są w Piotr- 
kowie. Wszyscy są zdro- 
wi Prosimy o wiadomość. 
Inne pisma uprasza się o 
powtórzenie powyższego. 

1075 
Bekkeiman Maks w Dą 
browie Górniczej, Tow. 
Akc. W. Fitzner et K. 
Gamper, zawiadamia żo- 
nę p.Bekkelmanową Wan- 
dę w Niżniednieprowsku 


gub. Ekateryuosławska, 
Tow. akc. Metalurgiczne 
dow. Hautke, że jest 


zdrów i pracuje. Wysłał w 
marcu, czerweu r. Z. i w 
maju r. b. każdy raz po 
200 rubli. List własnorę- 
czny żony z radością o- 
trzymał z listopada i o 
zdrowie żony się zapytu- 
je. 999" 


Í 
Marya Gąsiorowska z 
Kielc zawiadamia rodzinę 
w Rosyi, że jest zdrowa i 
na dawnej posadzie. Zy- 
gmunt z żoną i dziećmi 
I 
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tam, gdzie był przed ro- 
kiem (w Warszawie), 
pracuje w swoim zawo- 
dzie. Błagam Was o wia- 
domości tą samą drogą. 
Od roku nie wiem, co się 
z Wami dzieje, pragnę 
wiedzieć o wszystkich. — 
Niech Was Bóg strzeże! 
1008 


Świdwińskiemu Zy- 
gmuntowi w Moskwie plac 
Kudryński 2, mieszkanie 
12. donosi rodzina z Ra- 
domia, że obie siostry, 
Wędrychowscy, Olesiowa, 
Stanisławowie i Adolfo- 
wie zdrowi, zajęia zwy- 
kie, mieszkanie częściowo 
odnajęte. Staś ma roczne- 
go syna, powodzenie. Mu- 
szka na posadzie w War- 
Szawie. Marszałkowa u- 
marła. testament jeszcze 
niewiadomy. Halka po- 
myślnie wróciła. Prosimy 
tą drogą o wiadomości. 

1010 


Henryk Kas- 
przycki z Radomia za- 
wiadamia brata swego 
Jana Kazimierza studen- 
ta w Nawóżcach, majatku 
leśnem hr. Branickiego w 
Kijowszczyźnie, jak rów- 
nież Turolskich w Su- 
mach. że jest zdrów, jak 
wnież rodzice i siostry 
wszystkie. Wszyscy na 
dawnyeh miejscach. Za- 
pytuje przytem brata, co 
się dzieje z nim, z p. Soł- 
tykiem i p. Lojko 1 prosi 
o odpowiedź przez pisma. 
„Dziennik Kijowski* zaś 
i inne pisma polskie pro- 


Ksiądz 


Ofsi o przedrukowanie tego. 


1011 


Ksiądz Stanisław Ro- 


stafiński z Radomia za- 
wiadamia brata swego 
Jana Rostafińskiego w 
majątku Unińskim Xa- 
werego hr. Braniekiego 
poczta Kuchary gub. Ki- 
jowska. że jest zdrów, 
cała rodzina. i narzęczo- 
na zdrowi. Prosi o odpo- 
wiedź przez dzienniki 
polskie eo się dzieje z 
nim i braćmi Mieczysła- 
wem i Józefem jak rów- 
nież z Sołtykiem. 1012 

Brata Wacława Świą- 
tka. ucznia sem. naucz. 
w Warszawie, Hortenzya, 
1. 6, który w roku 1915 
w majn wyjechał wraz ze 
zakładem tegoż semina- 
ryum w głąb Rosyi, — 
względnie kogokolwiek 
proszę o podanie tą samą 
drogą o nim wiadomości, 
adresu oraz czy mam wy- 
słać dla niego pieniądze i 
jaką droga. — Edmund 
Wielki. 

1017 


Edward Suprynowicz z 
Lublina, zawiadamia ro- 
dzinę w Astrachaniu, kre 
wnych i znajomych. za- 
mieszkałych w Rosyi, że 
jak dawniej mieszka z 
żoną w Lublinie, są zdro- 
mi, nic im nie brak, rów- 
nież cieszą się zdrowiem 
matka, Sabina, Lodyś, Ję- 
drek, wujostwo: wogóle 
1083 


Świątek. Książ 
Ziemią Kielecka. 


wszyscy krawni. 


Dobrzańscy Józefowie 
z Radomia zawiadamiają 
Bogdana Fuksiewicza w 
Jokaterynosławiu 
w fabrykach Briańskich, 
że są zdrowi, widzieli się 
ze zdrowym Michałem, i 
proszą o wiadomość o 
matce i braciach. 1014 


Ks. Bronisław Ekiert 
z Radomia zapytuje o 
brata swego Wacława E- 
kierta, nauczyciela z Pru- 
szkowa, o Józefę i Mi- 
chalinę  Tarłowskich z 


mąła Helenką oraz o Ka- | 


rolinę i Jólię Królikow- 
skich, wszystkich przeby- 
wających w Rosyi, czy 
żyją 1 gdzie mieszkają: 
Wiadomości oczekuje 
przez pisma: Nadto ko- 
munikuje, że wszyscy tu 
Ie azrowi 1015 

Dr Marceli Białostocki 
zawiadamia swego brata 
Ludwika Białostockiego, 
siestrę Marye Kiesłow- 
ką, że mieszka w Strze- 
mierzycach z ciotką i wu- 
jem  Duszem, wszyscy 
zdrowi powodzi się nie- 
źle. Paulinka wyjechała 
w styczniu do Lozanny, 
adres klinika prot. Rouz. 
Pola u Ludwika i u p. 
Zolii Mikułowskiej po 
dobno obsiane: Nie ma- 
my od was żadnych wia- 
domości: Proszę 0 odpo- 
wiedź przez gazety, 
gdzie micszkacie, co ro- 
bicie 1091 


Tekla Maliszewska w 
Strzemieszycach zawia- 
damia swego męża Anto- 
niego Maliszewskiego nad- 
konduktora na stacyi No- 
wo-Sokolniki w Rosyi, że 
jest zdrowa wraz z dzie- 
ćmi. Matka umarła w 
grudniu. List otrzymałam 
26 maja przez Sztokholm. 
Co robi Romek. Prosi o 
odpowiedź przez gazety. 

1089 


Katarzyna Popiel ze 
Strzemieszyc zawiadamia 
swego męża Jakóba, że 
jest zdrowa, mieszka w 
Strzemieszycach. Prosi a 
odpowiedź przez gazety. 

1088 


Felicya Kołek ze Strze- 
micszye zawiądawia swe- 
go męża Józefa Kołek, 
nadkonduktora na stacyi 
Nowo-Sokolniki w Rosyi, 
że jest zdrowa wraz z 
dwojgiem dzieci, mieszka 
u rodziców w (Gołonogu. 
Jeżeli można. to przyślij- 
pieniędzy. list odebrałam 
przez Sztokholm. Prosi o 
odpowiedź przez gazety. 

1087 


„Teodorowie Przygodz- 
cy z Kiele proszą o za- 
wiadomienie syna Stani- 
sława, znajdującego się w 
Bobrujsku gub. mińskiej 
Okręgu Dróg i Komuni- 
kacyi w kancelarvi inży- 
niera Ĉwietkowskiego, że 
jesteśmy wszyscy zdrowi. 
Witold i Zygmunt zdrowi. 
Prosimy o doniesienie o 
sobie czy zdrów i jak się 
powodzi. 1012 


Stanisławostwo Kazi- 
mirscy z Lublina. zawia- 
damiają Lechów w Tro- 
sciancu. gub. Podolskiej. 
cukrownia, że rodzice 
Dziewurscy żyją i są za- 
bezpieczeni materyalnie. 

„Kwiatkowscy z Niedrz- 
wicy zawiadamiają rodzi- 
ców, zamieszkałych w 
Krasnobrzegu, gub. Miń- 
skiej. że żyją i są zdro- 
wi. Prosza 0 odpowiedź, 
adresując Lublin, Złota nr 
6. Kazimirski. 960. 


Zofia Sulińska i Fran- 
ciszka ` Chojnacka w 
Strzemieszycach donoszą 
swoim mężom Janowi Su- 
lińskiemu i  Feliksowi 
Chojnackiemu, maszynis- 
tom w Rosyvi, że są wraz 
z dziećmi zdrowe. Suliń- 
ska trzeci miesiąc pionią- 
dze regularnie  adbieru. 
Chojnacka, prosi a pienia- 
dze. Frosinv o odpowiedź 
przez gazety. Gdzie jes- 
teście? 1085 
Henryk Skarupski z 
Lublina zawiadamia Jó- 
zefa Skorupskiego. za- 
mieszkałego w Zołotono- 
rzy. Połtawskiej gubernii 
(Rosya) w domu Nikołaja 
Wasiljewicza Rymaszew- 
skiego, że cała rodzina 
jego jest zdrowa, wiado- 
mość od niego odebrał, 
że życie płynie na ogół 
normalnym trybem oraz 
prośbę o ogłoszenie fa- 
kowego w innych pi- 
smach. 101 


| Marya  Popowska z 
Piotrkowa prosi Wnych 
Państwa Grużewskich z 
Kurszan, Piotrogród Stre- 
mienna 16, by raczyh 
prosić właścicieli Kurto- 
wian o przysłanie adre- 
su i wiadomości o Miecz. 
Popowskim i o zawiado- 
mienie go łaskawe — że 
wszyscy w jego rodzinie 
zdrowi na miejscu, w wa- 
runkach bytu znośnych, 
tylko o niego niespokoją 
się niezmiernie. Na wy- 
słane liczne listy ich do 
Pukutenki od 31 lipca rz. 
(odpowiedzi żadnej nie 
mamy. Prosimy pisma 
polskie w Rosyi o powtó- 
rzenie niniejszego. 1084 


Władysław Sienicki z 
Lublina. ulica Ogrodowa 
6 — zawiadamia syna 
swego Franciszka Sienie- 
kiego, zamieszkałego w 
Rosyi w Charkowie, adres 
syna: Teatr miejski Sinil- 
nikowa, że żyje i jest 
zdrów, jak' również żona, 
córki, Antek, Brońcia i 
Orluś. Tą samą drogą 
błaga syna o wiadomość. 
Inne pisma proszone są © 
przedruk niniejszego. 

10 


Dr Białostocki zawia- 
damia kolejarzy, którzy 
wyjechali ze  Strzemie- 
szyc do Rosyi, że żony 1 
dzieci ich żyją i są zdro- 
we. Umarty tylko Koła- 
czyńska żona Sergiusza i 
Ludwika Wojalska, żona 
maszynisty. Dzieci mają. 
zapewnioną opiekę. 

1086 


Helena Poppe z Andzią 
zawiadamiają Feliksa 
Poppe w Moskwie (Komo- 
ra Celna), że są zdrowe i 
proszą o wiadomość tą sa- 
mą drogą. W razie nieo- 
becności Feliksa Poppe w 
Moskwie proszą kolegów 
o zawiadomienie gdzie 
jest obecnie 
r. wiadomienie jego o ni- 
ricjszem ogłoszeniu. Ad- 


ué Miechów, gubernii 
Kieleckicj. 1013 
Adela Stern, zamiesz- 


kała w Warszawie ulica 
Marszałkowska Nr 31, za- 
wiadamia swoje dzieci 
Wandę, Augusta, Tadzia 


Lazzarini, że jest zdrowa; 
i prosi o wiadomość tą: 


1078 


Rodzina Famalskich, ze 
wsi Wilkoszewice guber- 
nii Piotrkowskiej, proszą. 
o łaskawe zawiadomitnie 
ojca swego FranciBz- 
ka, który znajduje się w 
Rosyi, że żyją, są zdrowi, 
pieniądze przysłane od 
niego, otrzymali i proszą 
o jakąkolwiek wiadomość 
od niego. Uprasza się pi- 


samą drogą. 


sma, wychodzące w Ro-| 


syi o łaskawe powtórze- 
1073 

Żarescy z Drochowa 
dziękując Pani Waleryi 
Muchanow ża wiadomość, 
donoszą, że są żywi i że 
Przemenczany jako też i 
ludzie w nich są w zupeł- 
nym porządku; nowonaro- 
dzonemu  szlą błogosła 
wieństwo. Warszawę za- 


nie tej prośby. 


silają. Adres pani Waleryi i 


Muchanow (Piotrogród, 
zaułek Maneżny 20 miesz. 
30). 1081 


Proszę żonę Adelę, prze- 
bywającą na Podolu ro- 
syjskiem prawdopodobnie 
u Stanisława Kikingera na 
obszarach dworskich 1. w 
Lipówce. 2. we Fedur- 
kach, 3. w Niemierzyniach 
lub u Lucyanostwa Osiń- 
skich we Winnicy, albo 
też w i 4a up. Józcfy 
Ostrowskiej, o zawiado- 
mienie mnie tą samą dro- 
gą o sobie i dzieciach. ja- 
koteż o reszcie jej rodzi- 
ny. — O to samo proszą 
Stanisława Kikingera, 
Maryę Dziopińską, Irene 
Dziopińską, Lucyana 0- 
sińskiego, bwary” 
ską i i Józefę Ostrowską 
Czy Paschek nadesłał już 
pieniądze. Mam zamiar 
przesłać pieniądze. tylko 
proszę o dokładny adres. 
Henio urzęduje w dyrek- 
evi w Białej. Upraszam o 
przedruk „Dziennik Ki- 
jowski* i tygodnik „Ecbo 
Polskie* w Moskwie. Je- 


stem zdrów. Jan Bibro w- 


Nowym Sączu. 1076 

Profesorowa Rudzka z 
Krakowa donosi swym 
krewuym i znajomym w 
Odessie, że jest zdrowa i 
prosi o wiadomości tą sa- 
Ma drogy- 942 


również o, 


Helena Mozal, żona pi- 
sarza gminnego w Ko- 
przynnicy, gub. Radom- 
ska, poszukuje męża swo- 
jego Józefo Mozala, któ- 
ry wyjechał z Rosyanami 
w roku'zeszłym, podobno 
miał się znajdować w 
Czernigowie, a później w 
Kijowie; rodzina cała ży- 
Je ʻi jest przy zdrowiu, 
mieszka w Koprzynnicy u 
p. Marszałoniezów. 1000 


, Leon Rz apte- 
karz w _Koprzywnie - 
bernia Radomska, posła. 
damia Adamoswto Him- 
nerów w Kamieńcu Po- 
dolskim (bank Wzajem 
nego kredytu)i aptekarkę 
Henrykę Gadomską w 
Dynaburgu, że z całą ro- 
dziną w kraju pozostałą 
żyje w normalnych wa- 
runkach. Dom i zabudo- 
wania ocalały. 1001 


Zofia z Wiśniewskich 
Ufnalewska z Sosnowca 
zawiadamia ojca swego Jó- 
zefa i stostre Wincen. Ufn.- 
lewską, że ona i siostra 
Władysława Nowakow- 
ska z dziećmi są zdrowi i 
prosi bardzo o wiadomość 
o ojcu, bracie Adamie i 
całej rodzinie. Uprasza się 
wszystkie pisma o prze- 
druk niniejszego. 1007 


Anionina Borkowska, 
żona zawiadowcy St. 
Strzemieszyce zawiada- 
mia, swego męża Józefa, 
że wraz z matką jest 
zdrowa, powodzi im się 
nieźle: Z wujem Kamień- 
skim widują się często. 
Miałam list od Paulinki, 
z wiadomością, że jesteś 
zdrów i o Wieniu i Ta- 
dziu. że zdają matury. 
Napisałam do _ Szprę- 
glewskiego o tem. Napisz 
przez gazety, gdzie jes- 
teš. Od Doktora. ukłony. 


Tadeusza Strzeleckiego 
w Kalinkowiczach Pole- 
skich zawiadamia Wikto- 
rya Strzelecka, że jest 
„zdrowa, listów, ani de- 
peszy i pieniędzy nie o- 
trzymała. osi o wiado- 
mość i pieniądze przez 
bank. Adres: Wiktorya 
Maliszewska, Chmielna nr 
:14. 997 


Antonina Pankowska z 
córkami z Lublina, za- 
wiadamia męża Jana Pan- 
| kowskiego, przebywają- 
cego w Jałcie lub Mo- 

skwie i Wincenego Pa- 
mińskiego (Rohaczew Wo- 

łyński, że wszyscy 8% 
zdrowi, tylko niespokojni 
o Was. Pisaliśmy kilka 
listów, na które nie mieli- 
śmy odpowiedzi. Prosimy 
lo wiadomości tą samą 
j rog. «lnre pisma, zwła- 
PO moskiewskie i kijo- 
| wskie, prosimy o przedru- 
kowanie niniejszego. 955 


Bronisława  Machow- 
ska, stacya Miechów, za- 
wiadamia męża Mieczy- 
„Sława, że jest zdrowa z 
;Krysią i Zbyszkiem. któ- 
rzy wspominają tatusia. 
Rodzice Machowscy są 
į zdrowi. Drowie Stefano- 
wie ze Stasiem są w Ro- 
' syi, mieszkanie ich nie 
iw porząś nogą Włodek jest 
zdrów. Pieniądze odebra.- 
łam przez konsulat hisz- 
pański w marcu. Mieszka- 
nie od lipca zmieniam. — 
zetach piotrogrodzkiej, ki- 
jowskiej i moskiewskiej. 

959 


Lucyoszostwo Bojarscy 
z  Włoszczowy zawiada- 
miają Kazimierza i He- 
lenę Dulębów, mieszka- 
l kg w Charkowie w 
osyi (Komitet Polski, uL 
Gogola), że wciąż miesa- 
kają w Włoszczowie, są 
zdrowi. Stach i Zośka u- 
kończyli szkoły. Stach 
obecnie u brata w Ostro- 
wcu, Zośka w Niezabito- 
wie, gdzie spędzają wa 
kacHe Brzeźniscy. Strat 
nie ponieśliśmy żadnych. 
Jeżeli możliwe dajcie o 
sobi» więcej wiadomości 
954 


Jarostwo Szancerowie z 
Kiel zawiadamiają dzieci 
fci swaje przebywające w 
Rosy: że cieszą się wraz 
z dziećmi znajdującemi 
się przy nich dobrem 
zdrowiem i względnie są 
matervalnie zabezpiecze- 
„ni. Proszą o odpowiedź tą 
samą drogą. Pisma pal 
skie w Rosyi uprasza się 
o łaskawe przedrukowa- 
nie niniejszego. 987 
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|GENA SAMOUCZKA 
a Wiesia zi E Hi). | 


SAMOUCZEK 3 
„„BRGUS” 


| SAD 


w iupetnońci 
tasiepuje 
nautryciels 


LENA SAMOUCZKA FRANCUSKIEGO 


KORON 6— za część l., 
lub kor 3-50 za część, IA iko“. 3— za część I. 8.) 


„GLOS NARODU" z dnia 8 Czerwca 1916 r. 


CORNEAS OEE | Paekstrasse KARLSBAD Westend. 


| | Om, 66 
MIKA r 


Pensyonat dyeteczny Wandy Marchlewskiej- 

Mcs*r, gdzie pacyent może przeprowadzić 

kuracyę pod ścisłym d.zorem wybranego 
przez siekie lekarza. — Usługa polska. 


Samcu<zek „ARCUS“ opracowany został naj 
podstawie znakomitej metody Ansona — dla§ 
osób, które przgną posiąść praktyczną znajo- 
mość obcych języków — a nie imceą korzystać $ 
z natki w specyalnych instytutach języków 
(Anss na, Berlitza i t. p). i 
j Samouczek „ARGUS“ podaje materya? ñau- § 
kewy z zakresu źęcia codziennego systematy- 
cznie i to tylko w takich ćczach, by uczeń bylg 
w siznie łatwo i trwaie przyswoić go scbie. § 

Do nabycia w większych księgarniach. Pro-[ 

spekty wysyła bezpłatnie : i 
kAKŁAD STANISŁAWA GOLDMANA| 
W KKAKOWIE, ULICA SZEWSKA 17.4 

(Instytut języków Ansona). 


Zdroje i środki lecznicze 
cddane zostana dla uży- 
tku P. T. Kuracyuszy od | 
1. czerwca b. r. Lekarze | 
ra miejscu, Komisya A- i 
jrowizacyjna stara się | 
o żywnyść. Fiakry zama- | 
wiać u właścicieli domów 

pdzie się ma zamieszkać | 


| Wyszedł z druku 
DO NAUKI KROJU BIELIZNY 
POŁRĘCZNIK 


opracowany wedie systemu rządowej szkoły 
przemysłowe] w Wiedniu przez ALOJZĘ FRONCZ- 
HUBISCHTOWA naucz. miej. szkoły przem. źeń. 


Fy A 65 
Zakład pogrzebowy „SONGORDIA 
Jedyny w Krakowie, ktory posiada własny wyrób trumien i po- 
dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy 


Jana 


Plac Szezspański I. 2, (dom własny), Tel. 33!. 
TE OZZGIDSEDSLŻORCGI 


Rządowe upoweżuiona 


SZKOLA RAGRANKOWOŚGI PAŃSTWOREJ | BOGHALTERII 


JÓZEFA TOBICZYKA w Krakowie, przy ul. Szujskiego 1. 7* 


odlegająca w myśl reskr. Mioisi. wyznań i oświaty z dnia 17 sty- 
Ę > Ria 1909 L. 43.188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych. 7 A 
Przyjmuje wpisy na kursa każdego czasu. —- Zgłoszenia codziennie 


Ki ana (NZ r E A SC| 
Rządowo Qi uprawniona 
Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych 


í 
b 
| 


po południu od 4 do 7. 671 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie,ulg w. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow. 
polecone przez toż Towarzystwo. 


Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń- 
skiej, Gieshiblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne Jecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czę- 

zatkowa w aptekach i dropueryach. Cenniki na żądanie darmo, 


ZS OHZ A ETC DN 


dla gmin i komitetów odbudowy. 


PAPY DACHOWE 


wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości 


BKOKOWSKA FEBRYK PRODUKTÓW TEKOWYGH 
PAPY DACHOWEJ i KSFALTU 


Inż. WŁADYSŁAW KUCHARSKI 


Podgórze-Zabłocie 


Dia komitetów odbudowy stosuje się 
oeny ściśle fabryczne, — 


w Krakowie, 
Ważne dla nauczycie!ek, uczenic, zawodowych pra- 
cownie i dia osób szyjacych bieliznę dla siebie. Opra- 
wny w cenie 12 krr, do nabycia u autorki, praco- 
waia hielizay „Astra“, w Krakowie ul. Karmelicka 
50 I. p. na lewo. 747 


Bl uro techniczne ODBUDOWA! 
Lwów, ul. Andzeja Potockiego 1. 61. 
pod kierunkiem architekty Wincentego Raw- 
skiego i inżyniera Marcina Maślanki a współ- 
udziale wybiinych techników cywilnych, przeto 
pod ustawową kontrolą Izby inżynierskiej, prze- 
prowadz: ocenę szxód wojennych dla wo- 
jenn: go zakładu kredytowego z term samem zna 
czeniem, jskgdyby ją wykonywali rządowi techni- 
cbnicy w urzędowym charakte:ze, wykonuje 
a plany budowli, obejmuje kierownictwa a na 
ł życzenie przyjmuje także w przedsiębiorstwo 

wykonenie robót bodowlanych. 952 


M f 
cej 
E 


Zarząd dóbr Łęki poczta Łączki koło Frysztuka 
przyjmie 


wdowca lub kawalera starszego wolnego od 
wojska zaraz lub od 1-go lipca b. r. 
Odpisów Świadectw nie zwraca się. 1045 


L 


pod firmą : 
| 


\ 
5 : :szory na jednokonkę : : 
ZA zaraz do sprzedania Oświęcim Zamek 


dać 0 AAR SER 00 0 008 00 E IRRA ROCA 


Angielskie siodło damskie 


Gertrudy L. 4. dwie trenzle 


1047 


49 


Aprowizacya baraków K. B. K. w Oświęcimiu 
poszukuje: 


kucharzy, kucharek i pomocników kucharskich, 
Zgłoszenia co dzień do 1ł2-stej w południe 
do restauracyi p. WÓJCIKA ul Sienna Nr. 6. 
w Krakowie lub wprost w barakach w Oświę 
1113 


czy. 
maść 


cimiu. 


SKŁAD DOSKONAŁYCH 
MASZYN DO SZYCIA 


TAKŻE HAFTÓW I CEROWANIA 


PATEFONÓW I WIELKI 
A WYBÓR PŁYT — 
F ROWEROW DROGOWYCH 
I WYŚCIGOWYCH 
R CZĘŚCI SKŁADOWYCH DO 
A MASZYN I ROWERÓW --- — 
LATARKI KARBIDOWE 
M r ELEKTRYCZNE — -- — — 


A Dobra oliwa do maszyn do szycia i 
maszyn rolniczych do nabycia na wagę. 


JÓŻAPKOKMISKI W JISE UL ROŚCIOSZŃ, 


(Na maszyny do szycia udziela kilkuletniej 
gwarancyi), 979 


ab Sło adw amo ch ch R ar 


gakładom Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. a Ogr. odp. 


ZAKOPANE 


Pensyonat Willa »No: 
sale Bystre otwarty 
od 20-go maja, ceny 
przystępne, kuchnia 

zdrowotna. 813 


NAUKA 
JEZYKÓW 


Metodą Ansoaa lub 
Berlitza. —- Lękcys 
osobne i zbiorowe, 
od 6 kor. miesięcznie. 


ul. Szewska ÍT. 


kilka wagonów 
ma do sprzedania Chrze= 
ścijańska Spółka handlowa 
w Krakowie ulica Jaziel- 
lońska l. 9 871 


Posadę 


GOSPODYNI 


znającej się dobrze na 
kuchni i gospodarstwie 
domowermn jest zaraz 
do objęcia na plebanii 
w Wyżnianach p. Ku- 

rowice. 893 


Poszukuję 2 lub 3 pokoj 
z kuchnią w zdrowej, su- 
chej miejscowości, zdala od 
gościńca. (Podhale wyklu- 
czone’. — Zgłoszenia listo- 
wne z dokładnym opisem 
położenia, warunków agro- 
wizacyjnych, odleułeści od 
doktora i kościoła proszę 
adresować: Zakopane willa 
Skaut., Zofia Stokowuka. 
106 


Poszukuje się do wynajęcia 
od 1 września lub pa- 
żdziernika b. r. za umo- 

wą roczną 1103 


— WILLI -= 
0 5—7 pokojach 


z ogrodem, — w bliskości 
— slacyi tramwajowej. — 
Zgłoszenia w Adm. „Głosu 
Nar.“ pod lit, A. G. 314, 


Obiady 
prywatne i pokoje. 


Ul. Karmelicka 1.46, 
II p. na prawo. 
94 


Handlowiec 


zupełnie wolny od woj- 
ska w sile wieku z dzia- 
łu papierowo- dewocyj- 
nego poszukuje posady 
najchętniej na prowin- 
cyi, przyjmie kierowni- 
ctwo sklepu. — Łaska- 
we zgłoszenia do Adm. 
»Głosu Narodue pod 
A-B. 20. 


Wyśmienite m vd jo 
»Unicum« 1 kg a K 
3:50, tanie mydło do pra- 
nia 1 kg. a K 2'40 wysy- 
ła w każdej ilości za za- 
łiczką Dom eksportowy 
Edm. Krcii Praga Zizkov 
Nr. 361. 784 


Wdowa 


po oficyaliście prywa- 
tnym od lat utrzymu- 
jąca się z pracy rąk 
obecnie wiekowa i cho- 
ra prosi Sz. Publicz- 
nośś o łaskawa wspar- 
cie. — Łaskawe datki 
przyjmie dla » Wdowy*< 
Administracya »Głosu 

Narodu+. an 


ASASI NAS 


Ni 230 


1 


(Przeciw bółom głowy) 
zażywa się Fellera mile wo- 
nejąca, kojącą ból i od- 
| święrzającą Roślinna-Esen- 
cyę-F uidową marki »E'sa. 
Fluids. Przeszło sto tysięcy 
listów  dziękczęnnych. — 
12 fłaszek kosztuje tylko 
6 Koron. Doskonały środek 
domowy — Do nabycia 
w aptece E V. FELLERA,. 
Stub'ca, Elsaplatz Nr. 260 

(Kroacya). (of) 


Osoba inteligentna 


w średnim wieku zna- 
Jąca Się na prowadze- 
niu gospodarstwa 1 ku- 
chni poszukuje odpo- 
wiedniej posady we 
dworze lub może za- 
jąć się prowadzeniem 
gospodarstwa u wdo- 
wca — Łaskawe zgło- 
szenia pod  Inteligen- 
tna do Administracyi 


»Głosu Narodu «. 
1112 


Ca w oj u 
PAROWA FABRYKA 
= biszkoptów —= 


pierników i cukrów 


TANISHA GURGUL 


c. i k. dostawca dworu 


w Jarosławiu 


zawiadamia, iż wyrabia kil- 
kadziesiat odmian różnych» 
ciast, miodowników, bisz- 
kopłów, alberty, keksy, mar- - 
moładę, sok malinowy. ‘ y- 
syłka tylko koleją, paczek 
pocztowych niewysyła się- 
i tylko za nadesłaniem na- 
przód połowy zadalku, re- 
sztę za zaliczką. Cennika. 
obecnie nie wydaje się. 980 


BAD-HALL 


Austrya-Górna 
„EMILIEN-HOFF*< 


Eleganckie z komfortem: 
urządzone i skromnr iejsze- 
pokoje z kuck niami lub bez: 
pa cenach przyst-) nych do 
wynajęcia, tygortiowo luk 
ną stzon. Blizkość zakładu: 
i poczty, ogród sączący się: 
z parkiem zakładu, stajnim. 
dła koni, remiza dla auto 
mobili. Porozumienie się: 
w języku połskim lub nie- 
mieckim. 
£01 


Zarząd willi. 


Puszukuję osoby 


inteligentnej, o miłem 
,usposOhieniu, któraby 
się zajęła wychowa- 
niem dziewczynki je- 
dnorocznej, za odpo- 
wiednem wynagrodze- 
niem. Zgłoszenia pod” 
»Opiekae do Admini- 
stracyi » Głosu Narodue.. 
1036 


Fiętny a tani tywopło 


można nzyskać z róły 
Mayera. Rośnie bujnie w' 
każdej ziemi i tworzy pię-. 
kne i nieprzeniknione ogro- 
dzenie. Sadzonki 100 sztuk- 
K. %—, 1000 sztuk KR. 
25:— przesyła Jarosiaw 

Paw, zakład ogrodniczy 
Łysa nad taba, Czechy 


poszukuje posady blizko 
Krakowa. — Wykazać się 
możę dobremi świad-ctwa- 
mi. — Łaskawe zgłoszenia 
BORATYŃSKI 
Podgórze, Kalwaryjska 93. 
639 


i Rosyjska kazbalę 


i kawę zastępuje »Here- 
bole, wyrób swojski. 
Nie potrzeba wcale cu- 
kru. Herbata ta ma 
wyborny smak. 1 kg, 
za 2 K60h za po- 
braniem. Chem. fabryka 
Paracelsus, Sternberg. 
Morawy. Próbki wysy- 
ła się za nadesłaniem 


40 h markami. 
1042 


czę rw AT ZA Emo 
Redaktor odpowiedzisiny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd. X. Ferka, 


